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Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4.oO. na wgzy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preia- 
liste p. 1887 11 Abth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 15 fenygów od drobnego aiedtnio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań ^17 marca.
(Zatnach na cara: szczegóły ¡(bdaiie przez dziennik 
urzędowy i gazety niemieckie. — Anarchiści paryscy 
jako wielbiciele morderstw politycznych. — Nieza
dowolenie części prasy francuzkiój z berlińskiśj mi- 
syi n. Lessepsa i jego opowiadań. — Gniew 
„Nordd. Allgem. Ztg.” na republika: ską prasę 
z powodu jój wystąpienia przeciwko polityce De- 
pretisa i Kobilauta. — Nowe walki pomiędzy 
stronnictwami francuzkiemi; nowa samowola mini
stra Boulangera. — Z Irlandyi. -- Z Afga

nistanu.)
Przyznał wreszcie urzędowy dziennik 

rosyjski, znany światu pod nazwą „Pra- 
witelstwieuuyj Wiestnik“, że zamach na 
cara miał zostać wykonany i tylko prze
szkodzono temu wykonaniu, dzięki czujno
ści policyi, która ustawionych na ulicy 
grupami morderców aresztowała. (Zobacz 
Telegramy w „Kuryerze“ z dnia wczoraj
szego.) Organ urzędowy dodaje przytóm 
takie szczegóły, które dotąd nie znane 
były „Standarowi“ i wszystkim w ogóle 
gazetom, które przed „Wiestnikiem“ o 
zamachu donosiły. Otóż ci wybrani 
przez tajne stowarzyszenie siepacze tak 
niszczące przysposobili narzędzia mor
dercze, że, chociażby car został tylko 
raniony, nie byłby wyszedł cało z tój 
straszliwej uliczuój obławy. Aresztowani 
zeznali, że owe wybuchowe bomby dyna
mitowe zawierały w sobie nadto kule, 
napełnione zabójczą trucizną, strychniną. 
Tak tedy było wszystko przysposobione, 
ażeby zgotować okropny zgon samodzier- 
cy Rosyi. Ścisłe śledztwo dotrze zape
wne do ostatniój kryjówki, gdzie ułożono 
cały plan morderczy; członkowie tajnego 
spisku, biorący w nim już to pośredni, 
już to bezpośredni udział, zostaną wyszu
kani, kat i stryczek będą na nowo w ro
bocie i Europa patrzeć będzie na nowe 
ofiary, któremi rewolucyjna Rosya w za- 
paS&oli- ~z (l«#p»4ya«nonti car»Kiirr-t,ilcc d./— 
■bić się wolności.

Sądząc z drugiego, również urzędowe
go telegramu petersburskiego, car dopiero 
późuiój dowiedział się, jakie groziło mu 
niebezpieczeństwo. Po nabożeństwie w 
soborze Piotra i Pawła wyjechał do Gat- 
czyny, jak to poprzednio postsuowiono, 
gdzie mu złożono raport o tern, co zaszło. 
Car wrócił tedy do stolicy z rodziną i 
wziął udział w raucie u wielkiego księcia 
Włodzimirza. Opowieść ta wcale nie
prawdopodobna ma nity pokazać ludziom 
krwawego rzemiosła, że car lekceważy 
wszelkie ich spiski. n’e traci wcale ró
wnowagi umysłu 1 jest tak pewny siebie 
i spokojny, że -Jawet bawi się na raucie. 
Szkoda tylk< wielka, że car powrócił 
znowu do matczyny. Bądź co badż, ten 
choćby ("’wilowy powrót do stolicy, nie 
zapowic*a: ’żby carat zamyśla! uledz tój 
dynai^towój presyi i chciał choć cokolwiek 
nst^łó z swych prerogatyw na rzecz żą- 
(j,,* rewolucyonistów.

Ale wróćmy jeszcze do samego zama
chu. Jeżeli ufać można telegramowi 
„Berliner Tageblattu,“ mającemu często 
dobre informacye, to spiskowcy rozpo
częli już nawet swą akcyą. Kiedy car wra
cał z nabożeństwa ze soboru do pałacu, 
rzucił jeden z spiskowców ku pojazdowi 
bombę dynamitową, sporządzoną w formie 
książki. Umieszczony w niój przyrząd 
miał zapalić materyał wybuchowy za po
mocą sznurka, który rzucający miał po
ciągnąć. Na szczęście pary carskiój na
pastnik przy rzuceniu bomby wypuścił 
z ręku ów sznurek. Pochwycono go na
tychmiast, jako tóż i drugiego w pobliżu 
stojącego pomocnika, który zabierał się 
właśnie także do rzucenia bomby, obwi- 
niętój w cłiustkę. W mieszkaniu ich zna
leziono różnego kalibru bomby dynamito
we i inne narzędzia wybuchowe.

O ile wiarogodnemi są znane relacye 
„Timesa,“ wedle których wykryto także 
drugi spisek, do którego mieli należeć 
więksi właściciele ziemscy, dotąd me wia
domo. Korespondent wiedeński „Berliner 
Tageblattu“ opowiada tylko, że zwolen
nicy Katkowa, głównie przedstawiciele 
wyższego duchowieństwa prawosławnego, 
agitowali w ostatnim czasie bardzo silnie 
i napierali na cara, ażeby rozpoczął ener
giczną akcyą na półwyspie bałkańskim, 
a nawet nie byli przeciwni temu, iżby 
użyto przy tćm środków terorystycznych. 
O ile te agitacye Katkowców stały w 
związku z czysto rewolucyjnemi robotami, 
czy czasem nie działały wspólnie, tego 
korespondent nie umie powiedzieć, zarę
cza tylko, że ostatnie wypadki petersbur
skie bardzo przykre sprawiły wrażenie w 
Wiedniu, gdzie się obawiają, ażeby car 
nie uległ czasem naciskowi terorystów i 
parciu stronnictwa Katkowa, w skutek 
czego widoki pokojowe wielce musiałyby 
się pogorszyć. Prasa atoli berlińska żywi

1 cesarz zapewnił mnie, że życzy sobie 
pokoju i że dawniejsze konieczne wojny 
z bolesiiéiu zaprzauimi się siebie pro
wadził.“

Z tych wyBurzeji pana Lessepsa 
szczerymi, czy też uda w,¿¿łych — w tonie 
wchodzimy — nie jest. zadowoloną część 
prasy fraucuskiéj. Dziennik „Paris“ gani 
jego oświadczenie, że „Francya była za
niepokojoną, p. Lesseps mówi przecież 
tylko w swojém imieniu, nie wzmocnił on 
wcale widoków pokoju, przynosi z sobą 
złe wrażenie ; Francuzrnie będą wołali : 
„hosanna!“ pokój zależy od ich spokoj
nego umysłu i stanowezéj postawy Ro
syi.“ „Rząd postąpił sobie lekkomyślnie 
— pisze „National“ — wysyłając Les
sepsa do Berlina ; z jakiéjkolwiek strony 
zapatrywać się będziemy na tę misyą, 
wszędzie, dojrzymy niedoświadczetiie i 
niezręczność.“ „Gazette de France“ szy
dzi z Lessepsa, mianowicie ze słów jego, 
jakoby Rosya nie, wchodziła już dzisiaj 
w rachubę polityki fraucuskiéj.

To niezadowolenie i uaigrawanie się 
kilku] dzienników francuskich tak obu
rzyło „Norddeutscbe Allgemeine Ztg.,“ 
że wystąpiła w dzisiejszym swym 
numerze na czele pisma zamieszczonym 
artykułem, w którym milczy wprawdzie o 
tych kometarzach do misyi Lessepsa, ale 
łatwo się domyślić, że miała je na myśli, 
kiedy zabrała się do zredagowania wspo
mnianego artykułu. Organ inspirowany 
obrał sobie za przedmiot swych poci
sków te francuskie gazety, które wystą
piły przeciw gabinetowi p. Depretisa z 
powodu jego przyj azuój dla Niemiec i 
Austryi polityki, a zmierzającój do za
warcia aliansu z dwoma temi państwami. 
Tych zaś dzienników jest bardzo wiele, 
a mimo to uderza tylko „Nordd. A. Ztg.“ 
na ra rtyknlue 1 urletimStowskle, Jako to 
„Soleila“ i „Moniteura universelle.“ „Ci 
Gallowie — pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ — 
byli już od czasów Cezara rerum nova- 
îum cupidi, ale i ich następcy ciągle no
wych pożądają rzeczy, t. j. państwowych 
przewrotów nie tylko u siebie, ale i u 
sąsiadów. Ponieważ postawa Włoch jest 
dla gustu francuskiego zbyt mouarchi- 
czną, dła tego Francya musi ganić 
Depretisa i Robilanta a sławić repu
blikanina Crispego. Przy tém uwagi 
goduém jest koleżeństwo pomiędzy wszyst- 
kiemi klikami, spekulującemi na prze
wrót w krajach sąsiednich ; to kole
żeństwo sięga od republiki fraucuskiéj 
aż do nihilistów, a od orleanizmu aż 
do Polaków, to koleżeństwo obejmuje 
w swém sercu w ogóle wszystko, co nie 
jest zadowolone z obecnego położenia, a 
te żywioły przewrotu znajdują i w Niem
czech uprzejmych i dobrych sprzymie
rzeńców w socyaluéj, klerykalnéj i poli- 
tyczuój demokracyi.“

Dobrowolnie półurzędowy organ ber
liński wylał ponownie swą żółć na 
wszystko, co uważa, lub też rozmyślnie 
uważać, chce za wrogów cesarstwa. Rzecz 
to wcale nie nowa, ale zanotowaliśmy 
obszerniéj to mabauie szablą p. Pindtera, 
ażeby czytelnikom naszym przypomnieć, 
jak w pewnych sferach to samo zawsze 
panuje usposobienie względem Polaków, 
których mimo ich woli umieszcza się na
wet obok auarchistów francuskich i nihi- 
listów rosyjskich.

To wystąpienie „Nordd. Allg. Ztg.“ 
przeciw republikanizmowi francuskiemu 
jest tém więcój uderzające, że nastąpiło 
tuż po powrocie p. Lessepsa do Paryża, 
Pauowie Grévy i Goblet, wysyłając wiel
kiego inżyniera do Berlina, sądzili zape
wnie, że zdołają dobrze usposobić, Niem
ców dla przysposabiauéj wystawy po
wszechnej, która ma zostać otwartą w 
roku 1889 w Paryżu. Ten cel zdradza 
dziś telegram paryski, donoszący, że za
nim rząd francuski wyśle do mocarstw 
zaproszenie na wystawę, zapyta najprzód 
odnośne rządy prywatnie, czy wezmą u- 
dział w wystawie. Po tém, co p. Goblet 
dowie się z artykułu „Nordd. Allg. Ztg.“, 
nie będzie zapewnie bardzo liczył na po
parcie Niemiec.

W republikańskiój Francyi zawrzała 
zuów nowa walka pomiędzy stronnictwa
mi. Prasa radykalna wymierza ciosy 
przeciw stronnictwu oportunistycznemu za 
to, że głosowało razem z konserwatystami 
za podwyższeniem cła od zboża. „Ju
stice,“ organ p. Clemenceau, upatruje w 
tém zemstę oportunistów, wywartą na de
mokracyi za to, że ta obaliła nie
dawno ministerstwo Ferryego. Organa 
skrajnéj lewicy potwierdzają zapowiedź 
deputowanego Yves Guyota, że nowe cło 
od pszenicy wywoła w całym kraju wzbu
rzenie i wyjdzie na korzyść polityce ra-

nadzieję, że ostatni zamach usposobi cara 
jeszcze pokmowiój i zbliży go do dawnych

Międzynarodowarcwolmya opłakiwać
będzie naturalnie, że zamach na Cara! nie 
powiódł się. Rewolucya ta, a głównie 
jedna z jój filii, mająca swą siedzibę w 
Paryżu, obchodziła rok rocznie uroczyście 
rocznicę zamardowania cara Aleksandra 
II. I tym razem święcili anarchiści pa
ryscy tę szóstą rocznicę i to aż na czte
rech osobnych zebraniach. Na sali Mille 
Colonne, gdzie podobno miało być także 
kilka obałamuconycb głów polskich, glo
ryfikował jeden z mówców morderców cara, 
i obwoływał wojnę świętą przeciw burżoa- 
zyi. Na sali Montagne Sainte Geneviève 
zebrała się grupa, znana pod nazwą 
„wojna społeczna.“ Przemawiał (u jeden 
z profesorów, który przez dłuższy czas 
mieszkał w Rosyi, miał wykład traktu
jący o obecnéin ruchu we Francyi i Ro
syi. Rosyanie — wywodził pomiędzy 
innemi — są praktyczniejsi od Francu
zów, gdyż od razu poznali, że tylko czyn 
prowadzi do celu. Rosyauin poświęca 
ciało i duszę raz przez siebie ukochanej 
idei i gotów każdój chwili do czynu. I na 
innych zebraniach mniej więcój w teu 
sam sposób apoteozowano mord i mor
derców. Wieczorem urządzili sobie anar
chiści bankiet, na którym pod wpływem 
alkoholu jeszcze ognistsze wygłaszano 
mówki, tcbnące mordem i pożogą.

Korespondent paryski „Koeln. Ztg“, 
z którój wyjmujemy powyższe szczegóły, 
gniewa się mocno na rząd republikański 
i pisze, że lepiej by zrobił, gdyby, zamiast 
wytaczać proces redaktorowi „Revanche“, 
który zyskuje przez niego reklamę, za
stosował do owych krzykaczy anarchisty
cznych artykuł 84 kodeksu karnego — 
Kt Ói,wi. „I Uil -l-fiwaua anarel>ictyoai.w g-o 
spodarka więcój republikę wystawia na 
niebezpieczeństwo wojny, aniżeli głupie 
frazesy p. Peyramont. — Nie dawno temu 
domagały się dzienniki niemieckie wyto
czenia procesu redaktorowi „Revanche,“ 
dziś żądają, zresztą słusznie, poskromienia 
bandy anarchistycznéj. I tak źle, i tak 
nie dobrze.

Ci telerowani anarchiści psują bardzo 
interes p. Gobletowi, paraliżując jego rze
czywiste pokojowe usposobienie i również 
pokojowe zaręczenia, z jakiemi już nie
jednokrotnie w obec Niemiec występował 
prezes gabinetu. Misya p. Lessepsa miała 
niewątpliwie wpoić w rządowe sfery ber
lińskie to przekonanie, że republika nie 
myśli zaczepiać swego wschodniego są
siada. P. Lesseps był, jak donosi te
legram, w dniu wczorajszym z wizytą u 
prezydenta Grevego i ministra spraw za
granicznych, p. Flourensa, którym zdał 
zapewnie sprawę z tego, co słyszał w 
stolicy Niemiec. Poprzednio już w roz
mowach z różnemi ciekawymi reporterami 
gazet unosił się uad wspaniałem przyję
ciem, jakiego doznał u ministrów pruskich 
i na dworze a przybywszy do Paryża po
padał w formalny zachwyt, sławiąc po
kojowe usposobienie berlińskich sfer rzą
dowych. „Wiedziałem o tóm, tak rozpo
wiadał p. Lesseps na wszystkie strony, 
że u nas we Francyi nikt wojny subie, 
nie życzy a teraz wiem, że i w Berlinie 
chcą pokoju, tak ks. Bismarck, jak iuni. 
Kanclerz niemiecki przyjął mnie dwa razy 
i raz mnie rewizytował ; byłem oczaro
wany jego jasnym sposobem mówienia i 
jego gorącemi życzeniami. Miał on o 
zamiarach i planach naszego rządu nie
dokładne wiadomości i przypisywał nam 
tajne zamiary, które go niecierpliwiły ; 
ale uczciwe objaśnienia naszego ambasa
dora zadowoluiły kanclerza, który o Her- 
becie powiedział : „Pojął on znakomicie — 
wyznaję szczerze — swe trudne zadanie. 
Nie było jeszcze ambasadora więcój 
otwartego, uczciwego i więcój stanowcze
go. Cenię go wysoko i jestem szczęśliwy, 
że mogę Panu powtórzyć, iż dzięki jemu, 
wszystko obecnie zostało załatwione“. — 
O bytności swej na dworze powiedział 
Lesseps : „Cesarzowa powiedziała mi w 
sposób ujmujący : „ „Nie zajmuję się
polityką, cieszę się jednakże, że widzę 
Francuza. Kocham wasz piękny kraj i 
byłabym szczęśliwą, gdyby Francya z 
Niemcami w takiój zgodzie żyły, jak te
go cesarz i ja sobie życzymy.“ “ Cesarz 
ma takie same zamiary. Zdrowie jego 
jest znakomite, widziałem go, jak bez 
podpory szedł po schodach i jak własno
ręcznie krzesło posuwał. Uściśnienie ręki, 
którćm mnie zaszczycił, uczułem silnie i 
ciepło, rozmawiał ze mną całą godzinę o 
kanale panamskim i o innych sprawach 
z równym żywym interesem. Jedném sło
wem, nie pojmuję wieści alarmujących.

dykalnój. — Powód do nowéj wrzawy da 
zapewue i minister Boulanger, który, jak 
dmiosi telegram, wystósował do komisyi 
wojskowój list, w którym żąda zniesienia 
szkoły politechnicznéj jako zakładu woj
skowego. Dodać należy, że minister woj
ny wysłał ten list, nie zapytawszy po
przednio o zdanie reszty ministrów. Prasa 
francuska gani już dziś to .samowolne po
stępowanie jenerała Boulangera.

W Irlandyi spodziewać się należy 
nowego ucisku i nowego krwi rozlewu 
Na wtorkowém posiedzeniu oświadczył 
nowy minister irlandzki, p. Balfour, że 
godzi się zupełnie na wydany przez kapi
tana Plunketta rozkaz, ażeby polieya 
energicznie zwalczała wszelkie objawy 
ruchu agraryjnego w Irlandyi, i jeżeli 
tego będzie potrzeba, użyła nawet broni. 
Dla objaśnienia dodajemy, że owego ka
pitana Plunkett wysłał rząd angielski do 
Irlandyi i opatrzył go w nieograniczone 
pełnomocnictwo.

W Afganistanie panować musi nie 
mała anarchia, kiedy angielski telegram 
z Kalkutty donosi, że rząd indyjski w 
obec możliwych zawikłań w Afganista
nie zamierza wTysłać na granicę korpus 
obserwacyjny. Korpus teu, ustawiony w 
prowincyi Piszyn, ma w razie potrzeby 
poprzeć moralnie emira Abduralimaua. 
Czyżby zapowiadana dawniéj przez władz- 
cę Afganistanu wojna święta tak bliską 
była wybuchu? Dotąd nie wiadomo, z 
kim emir myśli prowadzić wojnę.

Z powodu mowy posła Cegielskiego.
Wczoraj przyszedł pod obrady parla

mentu wniosek deputowanych ks. dr. 
Hitzego i Lohrena, dotyczący zmiany do
tychczasowej ordyuacyi procederowej. Do
kładną treść tego wniosku znajdą czytel
nicy „Kuryera“ na innóm miejscu (Roz
prawy parlamentarne), tutaj pragnęli
byśmy tylko zwrócić uwagę na mowę, 
którą przy tej sposobności wypowiedział 
Szanowny poseł poznański, p. Stefan Ce
gielski. Mówca dwukrotnie już w imie
niu Koła polskiego zaznaczał w Izbie 
parlamentu stanowisko, jakie posłowie 
nasi zajmują wobec uprawnionych żądań 
stanu robotniczego, znajdujących legalny 
wyraz w ochronućm ustawodawstwie, do 
którego już od tak dawna zmierzają pe
wne stronnictwa parlamentarne. Usiło
wania te okazywały się dotychczas płou- 
nemi, a powód tego niepowodzenia upa
truje poseł poznański słusznie w „braku 
sympatyi“, jaki rządy związkowe okazują 
wszystkim tym, którzy na tćm polu wy
stępują z pozytywnemi żądaniami. Tra- 
fuie powiedział p. Cegielski, że gdyby 
rząd choć drobną cząstkę tśj sympatyi, 
jaką otacza monopol gorzałczany, zwrócił 
w stronę ochronnego ustawodawstwa dla 
robotników’, od dawna już osiągniętoby 
to, co dzisiaj zawrze jeszcze przedstawia 
się jako „pium desideriuni.“

Mówca polski zajął się główuie dwoma 
żądaniami, objętemi wnioskiem ks. dr. 
Hitzego, t. j. koniecznością święcenia 
niedzieli i ograniczenia pracy niewiast i 
dzieci. Każdy zgodzi się na jego zdanie, 
że ankieta zarządzona przez rząd celem 
zbadania, czy święcenie niedzieli jest z 
jednej strony potrzebne, a z drugićj mo
żliwe, była ze stanowiska etycznego i 
cbrześciańskiego zupełnie zbyteczną. Pań
stwo, przyznające się do zasad clirze- 
ściańskich, nie może pozostawać w wąt
pliwości, jak się zachować w obec kar
dynalnego przykazania, które nakazuje 
ludowi: „pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił.“ W ustach szanownego posła, 
który sam jest właścicielem wielkiój fa
bryki, szczególniejszego znaczenia nabiera 
uwaga, wedle której obliczenie, jakoby 
odpoczynek Diedzieluy pozbawiał robo
tnika całej siódmój części całorocznego 
jego zarobku, jest w wysokim stopniu 
przesadzone. Zresztą w obec boskiego 
przykazania i w obec koniecznego wzglę
du na siły fizyczne robotnika wszystkie 
inne względy zamilknąć powinny.

W imieniu Koła polskiego oświadczył 
szanowny poseł, że Polacy domagają się 
stanowczo większego uwzględnienia pra
cujących niewiast i dzieci — i wybornie 
określił powody, na których się te żą
dania opierają.

P. Cegielski zdaje się nie życzyć so
bie, aby osobna ustawa określała ściśle 
liczbę godzin dziennćj pracy, nie podobna 
tóż pod pewnym względem odmówić słu
szności jego słowom, mianowicie gdy twier
dzi, że mogą ztąd wyniknąć liczne niepo
rozumienia pomiędzy władzami a przed
siębiorcą, lub jego robotnikami, pomiędzy

chlebodawcą a robotnikiem, łub pomiędzy 
zamawiającym a dostawcą. Z drugićj 
strony atoli nie da się zaprzeczyć, że pe
wnych ograniczeń potrzeba tutaj konie
cznie, i że nie należy razem z p. dr. 
Baunibacliein windykować dla iuspekto- 
rów fabrycznych zbyt wielkich plenipo
tencji w pośredniczeniu pomiędzy chlebo
dawcami a robotnikami. Sam p. Cegiel
ski wyraził swego czasu w komisyi, choć 
w bardzo delikatnćj formie, obawę, aby 
ci inspektorowie fabryczni w okolicach o 
mięszanej ludności nie poszli w ślady 
innych inspektorów, którzy zapominają aż 
nazbyt często o obowiązku objektywności.

Społeczeństwo polskie wdzięcznćm bę
dzie szanownemu posłowi poznańskiemu 
za jasne sformułowanie stanowiska po
słów polskich wobec ochronnego ustawo
dawstwa dla robotników. Oby mowa je
go znalazła jak największe rozpowsze
chnienie i dotarła mianowicie do tych 
sfer, w których niesumienni agitatorzy 
genewscy pragnęliby rozpowszechnić mnie
manie, jakoby polscy posłowie obojętnymi 
byli na smutny los klas pracujących, i w 
których znalazły się już jednostki, co zry
wając solidarność narodową i religijną 
przy ostatnich wyborach głosy swe od
dały na socyalistę Janiszewskiego.

Mowa posła Cegielskiego.

Na wczorajszym posiedzeniu parla
mentu niemieckiego przy obradach 
nad zmianą ordynacyi procederowej 
zabrał głos poseł nasz, p. Stefan O e- 
gielski, i tak przemówił:

Mości Panowie! jak przed dwoma la
ty, przed rokiem i przed kwartałem, ma
my przed sobą znowu wnioski, dotyczące 
reformy w dziedzinie ochrony 
robotników.

W sprawie tój już tyle, a tak wy
czerpująco powiedziano; przedmiot ten, 
zwłaszcza w ostatniój legislaturze w ple
num i w komisyi tak dokładnie rozbiera
no, że trudno do rzeczy tój dodać nowe 
jeszcze szczegóły. Nie myślę ja też 
bynajmniój powiedzieć coś nowego, bo 
właściwie mógłbym tylko powtórzyć to, 
co już po dwakroć w tój materyi powie
działem, a w tóm byłby właśnie niezbity 
dowód na to, że właściwćj reformy je
szcze nie rozpoczęto, i że usiłowania na
sze w tój sprawie dotychczas żadnych nie 
odniosły rezultatów.

A zkąd to pochodzi ? Oto głównie ztąd, 
M. P., że rządy związkowe wobec tych, 
którzy występują z pozytywnemi żądaniami, 
jeżeli nie wprost opozycyjne, to przynaj- 
mniój — niech mi tu wolno będzie użyć wy
rażenia tak ulubionego w ostatnim cza
sie — niesympatyczne zajmują stanowi
sko. W każdym razie zachowanie się 
rządu w tój dziedzinie działa wstrzymu- 
jąco, a gdyby rząd chociaż tylko drobną 
część swych sympatyi, jakie ma dla mo
nopolu spirytusowego, sprawie ochrony 
robotników okazał, to już dawno byli
byśmy osiągnęli to, co dotychczas ciągle 
jeszcze znajduje się w stadyum życzeń.

Na ostatnićm posiedzeniu przeszłój le- 
gislatury, przy obradach nad wnioskiem 
p. Hertlinga, zażądał książę kanclerz od 
parlamentu gotowego projektu, na posie
dzeniu 15 stycznia 1885 r. tak bowiem 
się wyraził: „zaproponujcie nam, pano
wie, ustawę, abyśmy wiedzieli, jak to 
mniój wiócój przeprowadzić!“ Centrum 
zastosowało się do tego wezwania i przed
łożyło odnośne projekta, komisya obra
dująca nad temi projektami przedłożyła 
w swem pierwszóm sprawozdaniu uchwały, 
dotyczące zakazu pracy w niedzielę, ale 
książę kanclerz surowej te uchwały pod
dał krytyce na posiedzeniu dnia 9 maja 
1885 r. Dyskusyą odroczono, a nieba
wem potóm zamknięto sesyą. Jedynym 
rezultatem całój /wczesnej pracy było 
przyrzeczenie ze strony rządu, że zarzą
dzi ankietę w kwestyi święcenia niedzieli, 
a do dziś czekamy na ten rezultat.

W czasie drugiej sesyi znowu wyso- 
kiój tój Izbie nadesłano bardzo wiele 
wniosków, żądających reformy prawoda
wstwa, dotyczącego ochrony robotników. 
Komisya załatwiła wielkie pensum. Grun
townie zajmowała się ona wnioskiem p. 
Auera, który między innemi żądał usta
nowienia Izb, zajmować się mających 
sprawami robotniczemi; a głównie zajmo
wała się komisya kwestyą ochrony pracy 
dzieci i kobiet w fabrykach. Przed ple
num Izby mogły atoli tylko przyjść dwie 
rezolucye, dotyczące powiększenia liczby 
inspektorów fabrycznych i urządzenia



nadzieję, że parlament zgodzi się na 
niego.

Obyda wnioski zajmują się dalój 
ograniczeniem pracy kobiet i dzieci. Ta 
część ochronnego prawodawstwa dla ro
botników rozbieraną była gruntownie 
w dawniejszćj X komisyi, a rezultaty, 
jakie w tym kierunku zyskano, nie były 
bez znaczenia. Uwagi nad poszczególue- 
mi paragrafami należą właściwie do obrad 
komisyjnych; dzisiaj już jednak pragnął
bym oświadczyć, że my Polacy uznajemy 
w ogólności konieczność większego u- 
względniania pracujących kobiet i dzieci. 
Materyalne wyzyskiwanie kobiety i dzie
cka przez męża i ojca powinno ustać na
reszcie; należy znieść, że użyję słów ba
rona Schorlemera z Alstu, koukurencyą 
w łonie rodziny, należy przywrócić ko
biecie jój właściwe powołanie, powołanie 
żony i matki, a dzieciom zapewnić wy
chowanie pośród rodziny. Ograniczenie 
lub wogóle zakaz pracy dla położnic, za
kaz pracy fabryczuój dla dzieci niżej lat 
14, zakaz pracy nocnój dla kobiet i dzie
ci, rozdzielenie obojej płci przy pracy w 
murach fabrycznych — oto najważniejsze 
punkta, których przedewszystkiem z oka 
spuszczać nie należy. Obszerne sprawo
zdanie, dotyczące pracy kobiecej, które 
pan komisarz rządowy przedłożył nam w 
przeszłój komisyi, dowiodło aż nazbyt 
wymownie, jak bardzo potrzebuje usta
wodawstwo naprawy pod tym względem.

Emanacya ustawy, zabraniającej ro
boty po za pewnemi prawem określonemi 
godzinami, jakiój ks. dr. Hitze domaga 
się w swoim wniosku, napotka zdaniem 
mojem na wielkie trudności. My Polacy 
nie zabieramy bynajmniój nieprzyjaznego 
w obec tej części wniosków stanowiska, 
zażądamy tylko w komisyi pewnych pod 
tym względem wyjaśnień. Ale z pra
ktycznego stanowiska przemysłowca prze
widuję w razie przyjścia do skutku takiej 
ustawy liczne nieporozumienia pomiędzy 
władzami a przedsiębiorcą lub jego ro
botnikami, pomiędzy robotnikiem a chle
bodawcą, albę wreszcie — co najważniej
sza — pomiędzy zamawiającym a do
stawcą.

W każdym razie imieniem mych ziom
ków wyrażam najzupełniejsze nasze za
dowolenie, że z łona tej Wysokiej Izby 
wyszły znowu wnioski, mające na celu 
dobro stanu robotniczego. Frakcya pol- 
śka interesuje się zawsze żywo pomyślnem 
rozwiązaniem kwestyi robotniczej. Stwier
dzam to również w obec naszych wybor
ców, w których niektóre dzienniki starały 
się w ostatnim czasie wpoić przekonanie, 
jakoby Polacy w parlamencie zachowy
wali się obojętnie w obec projektów z 
dziedziny ochronnego ustawodawstwa dla 
robotuików. Nie M. P.! Zdiowie i mo
ralność stanu robotniczego mocno nam 
leży na sercu, to tóż z wielkiemi usiło
waniami i żądaniami robotuików my Po
lacy tutaj w parlamencie zawsze się li
czyć będziemy umieli.

Stawiamy wniosek, aby projekt prze
kazano celem zbadania go komisyi zło- 
żonćj z 28 członków. Mam nadzieję, że 
komisya w tej sesyi osiągnie lepsze - re
zultaty, aniżeli dotychczas, i że tak par
lament, jak i rządy związkowe pracom 
jój nie odmówią swój sankcyi, aby na
reszcie słowa zamieniły się w czyny. 

(Żywe oklaski.)

przymusowych sądów procederowych, re- 
zolucye, które komisya w miejsce odrzu
conego wniosku Auera i towarzyszów 
uchwaliła, a które także parlament wiel
ką większością głosów przyjął na posie
dzeniach z dnia 17 i 24 marca 1886 r. 
Nadmieniam, że przy obradach komisyi 
nad rezolucyą, w którój upraszano księ
cia kanclerza, aby wpłynął na rządy 
krajowe, żeby powiększyły liczbę inspe
ktorów fabrycznych, wynurzyłem nadzieję, 
że panowie inspektorowie w prowincyach 
z ludnością mieszaną pod względem wy
znaniowym i religijnym, będą się ściśle 
trzymali zasad sprawiedliwości i bezstron
ności, i że nie wstąpią w ślady naszych 
panów inspektorów szkólnych, którzy tak 
łatwo tracą poczucie objektywności.

M. P., książę kanclerz nie uwzględnił 
tój rezulucyi, i jestem ciekawy, jakiego 
losu dozna rezolucyą, która znajduje się 
obecnie w sejmie pruskim.

Podobne wnioski, które w czwartój 
sesyi ostatniego peryodu prawodawczego 
tój wysokiój Izbie przedłożono, nie przy
szły wcale z powodu rozwiązania parla
mentu pod obrady.

M. Panowie! widzimy więc, że mimo 
wszystkich wniosków, projektów i rezo- 
lucyi w rzeczy samej nic dotąd nie osią
gnięto, i dla tego słusznie przedłożono 
nam znowu wnioski dep. Lohrena i ks. 
dr. Hitzego, które się mało różnią od ze
szłorocznych, w których znać atoli wpływ 
ostatnich obrad w komisyi.

Wniosek ks. dr. Hitzego domaga się 
w pierwszym rzędzie zmiany § 105 obe- 
cnój ordynacyi procederowej, dotyczącego 
zakazu roboty niedzielnój. Przeszła ko
misya nie zajmowała się tą kwestyą, po
nieważ sekretarz stanu Boettisher prosił 
ją, aby zastanowiono się nad tą sprawą 
dopiero po skonstatowaniu rezultatu an
kiety. M. P.! ja ze swój strony nie wiele 
sobie obiecuję po tój ankiecie i bynaj- 
mniój nie jestem ciekawy jej wyniku. Je
żeli ankieta o święceniu niedzieli wypa- 
dnie po myśli wnioskodawcy ks. dr. Hi
tzego, nateczas rząd życzyć sobie będzie, 
ku wielkiój naszój radości, aby reforma 
ustawodawcy nie napotkała na takie tru
dności, o jakich swego czasu wspominano 
ze strony rządu; jeżeli natomiast ankieta 
wypadnie niepomyślnie, w takim razie 
będziemy się musieli my postarać o to, 
aby mimo to ustawa jak najprędzój zo
stała wprowadzona w życie. Mojem zda
niem jest ta ankieta ze stanowiska mo
ralnego i chrześciańskiego zbyteczną. 
Przykazanie Boskie nakazuje święcenie 
niedzieli, to też brzmi to nieco dziwnie, 
gdy chrześciański rząd zarządza ankietę 
nad tóm, czy to przykazanie obserwować 
należy ściśle, czy tóż luźniej (Bardzo do
brze ! w centrum). Obliczenia, wedle któ
rych strata robotnika w razie zakazu 
pracowania w niedzielę wynosiłaby siódmą 
część jego całorocznego zarobku, są nie
wątpliwie przesadzone, a gdyby istotnie 
nawet miała się okazać jakaś strata, toć 
tego rodzaju względy winny ustąpić wa
żniejszym względom na moralne i fizyczne 
dobro robotników.

Zdarza się przecież często, że dwie, 
albo więcój dróg, z których każda ma 
jakieś zalety, wiodą do tego samego ce
lu, — tutaj celem jest dobro robotni
ka, — gdy obierzemy jednę drogę, 
przyjdzie nam zupełnie, albo w części 
zrezygnować z korzyści drugiój, a rozum 
ludzki znajduje się wtedy naturalnie w 
wątpliwości, jaką drogę obraćby należało. 
W tym razie atoli, MPanowie, nie po
trzebujemy się namyślać wcale, gdyż tu
taj rozstrzyga przykazanie Boskie, które 
mówi: Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił! Dla tego sądzę, że chociaż 
przepisy poszczególnych władz policyj
nych co do święcenia niedzieli wystar
czają, ważność i świętość sprawy wyma
ga, abyśmy ją uregulowali za pomocą od
powiedniej ustawy Rzeszy.

Wniosek ks, dr. Hitzego uwzględnia 
w sposób nader rozległy wszystkie te 
niezbędne prace, które w niedzielę wy
konywać wolno, aby uniknąć przez to, o 
ile możności, przerw w ruchu i materyal- 
nych szkód chlebodawcy, i dla tego mam

Cła ochronne a rolnictwo.

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.
(5i) (Obrusiteli.)

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
------------tr-.p—j------

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 62.)

W domu Łupańskich uciszyło się wszy
stko powoli po odejściu gości, państwo 
atoli nie udali się jeszcze na spoczynek; 
pani marszałkowa zmęczonym dokoła wo
dząc wzrokiem, stała właśnie w pośrodku 
gościnnego pokoju; stała tak wśród gę
stych obłoków tytuniowego dymu, zalega
jącego pokój, od czasu do czasu, rzucała 
nieme jakieś, osłupiałe spojrzenia to na 
stoliki karciane, to na resztki wieczerzy; 
twarz jój, przyprawionemi otoczona loka
mi, i pobladłe zaciśnięte usta wyrażały 
zupełne pognębienie i dziwny niesmak.

Twarzyczka jój nie była szpetną, lecz 
spoglądając na jej zmęczone oblicze, zda
wało się, jakoby je zabrudzonym obtarto 
ręcznikiem.

niższą cenę, to zdawałoby się, iż tak jest 
rzeczywiście. Ależ przez cła ochronne 
dążono do tego, aby niemieckim produ
centom zapewnić wyższy dochód, a tym
czasem inaczój się stało: reforma celna, 
która dochody państwa o sto przeszło 
milionów marek podwyższyła, wjrządza 
społeczeństwu corocznie szkodę kilku mi
liardów. Nie masz w historyi drugiego 
przykładu, któryby tak jasno przedsta
wiał pokrzywdzenie producentów przez cła 
ochronne, jak w Niemczech. Przyczyna tego 
leży jak na dłoni. W dawniejszych cza
sach zaprowadzano cła ochronne, aby oży
wić. ducha przedsiębiorczości i zmniejszoną 
produkcyą zagrzać do rozwoju; obecnie 
zaprowadzono cła ochronne, ponieważ 
zbyt rozwinięta produkcyą nie przynosił* 
dostatecznego zysku. W tern właśnie leży 
błąd kardynalny.

W końcu wskazuje autor na kraje, 
mające wolny handel i opływające przy 
tóm w dobrobyt, a stawiając je za wzór 
radzi rządowi niemieckiemu, aby się 
oświadczył za wolnym handlem, którego 
błogich skutków doznały Prusy po woj
nach Napoleońskich, trzymając się wówczas 
w handlu zasady Adama Smith’a.

Taką jest w streszczeniu teorya ról- 
nika niemieckiego, oświadczającego się 
przeciw cłom ochronnym. Praca ta zasłu- 

I guje na uwagę o tyle, że jest odgłosem 
kierunku, jaki się po kilku ledwo latach 
panowania ceł ochronnych w Niemczech 
oświadcza coraz więcój i to z poważnych 
nawet kół, które niedawno jeszcze temu 
były za cłami ochronnemi. Wezwani, ja
keśmy to na wstępie powiedzieli, przez 
jednego z obywateli rolników naszych, 
abyśmy na pracę tę zwrócili uwagę na
szych ziemian, sądzimy, że, jak na łamy 
pisma naszego, dość obszernie sprawą tą 
się zajęliśmy.

miast portowych i całego ruchu zbożo- I 
wego.

Od roku 1879 do 1882 o połowę 
zmniejszył się handel zbożowy Niemiec z 
zagranicą (1879 r. 48.864 milionów cen
tnarów, z 1880 r. 21,839 mil. cent., w 
1881 r. 22,122 mil. cent., a w 1882 r. 
24,291 mil. cent.).

Oświadcza się także autor przeciw 
etom na wełnę. Obecnie jest w Niem
czech około 19 milionów sztuk owiec, 
około dwa miliony centnarów wełny spro
wadzają jeszcze nadto niemieckie fabryki 
i rękodzielnie z zagranicy. Przemysł ten 
fabryczny i rękodzielniczy upadłby od 
razu, ponieważ, gdyby materyał jego po
drożono, nie mogłyby wyroby niemieckie 
konkurować z zagranicą. Nadto wyro
biłyby się w dalszym uiepomyśluym sku
tku stosunki ekonomiczne, jakie cła zbo
żowe sprowadziły. Ludność, która dziś 
skąpi w wydatkach, musiałaby je jeszcze 
bardziej ograniczać po zaprowadzeniu cła 
na wełnę.

Przeciwko bimetalizmowi jest także 
p. W i 1 b r a n df i cieszy się, że rząd nie 
jest za zniesieniem waluty złota. Agra- 
ryjni bimetaliści — mówi autor — uwa
żają dzisiejszą walutę złota za główną 
przyczynę spadania cen, twierdząc, że 
po zdemonetyzowaniu srebra podniosła się 
wartość złota, a w następstwie tego 
zmniejszyła się wartość towarów. Zapo
minają oni jednak o tóm, że nizką cenę 
zboża zupełnie inne okoliczności sprowa
dziły, i to te, o których wyżej mówiliśmy. 
Srebro straciło wiele na wartości, ponie
waż od znacznego czasu dużo go eks- | 
ploatują, a ponieważ nie jest jako mo
neta tak dogodnóm, jak złoto, przeto go 
też do wybijania pieniędzy mniój jak 
złota w ucywilizowanych państwach uży
wają, Gdyby srebro odzyskało dawniej
sze znaczenie, to podniosłaby się nieco 
jego wartość, ale równocześnie w tym 
samym stosunku straciłby pieniądz war
tość swoję. To właśnie, że pieniądz 
straciłby na wartości, jest dla bimetali- 
stów nadzieją, mającą poprawić konjun- 
ktury komiczne. Nie należy jednako
woż zapominać o tóm, że rolnictwo musi 
liczyć się z odbiorcami, t. j. z konsumen
tami, do których należą : urzędnicy, prze
mysłowcy, robotnicy i miliony innych lu
dzi. Gdyby pieuiądz stracił na wartości, 
to przecież w takim razie trzebaby go 
więcój wydawać, aniżeli dzisiaj, płacąc 
za jeden' i ten sam towar; trzebaby 
się zatóm ograniczać w wydatkach. Mie
libyśmy zatóm przed sobą ten sam sku
tek, jaki widzimy po zaprowadzeniu ceł 
ochronnych. Przybyłby więc jeden nowy 
czynnik, zniewalający do większego o- 
sze.zędzania wydatków; zmniejszyłby się 
popyt, a z nim dalsza zniżka ceny towa
rów. Trzeba i tę okoliczność jeszcze 
uwzględnić, że, gdyby pieniądz miał stra
cić na wartości, nie mogłyby rządy do- 
tychczasowemi dochodami opędzać po
trzeb państwowych, urzędnicy wołaliby o 
wyższe pensye, robotnicy dopominaliby 
się o większe myto. Wyższe podatki i 
wyższe pensye i myta byłyby nieuniknio
nym tego wynikiem, a wtedy rolnik i 
przemysłowiec byliby skazani na znacznie 
wyższe wydatki,

Podwyższenia ceł zbożowych, cła na 
wełnę i podwój nój waluty — domagają się 
agraryjczycy — tego jeszcze na domiar złego 
potrzebaby rolnictwu! Wtedy powstałby 
„krach“, któryby się niezmiernie rolni
ctwu dał we znaki.

Gdy sięgniemy pamięcią w czasy, 
kiedy agitowano na rzecz ceł ochronnych, 
to trudno pojąć, jak w kołach, w których 
wówczas jedynie w wolnym handlu wi
dziano podstawę racyonalną polityki han- 
dlowój, mogła zajść tak znaczna zmiana, 
że od razu wołać zaczęto o cła ochronne. 
Cóż wywołało tę zmianę? Oto hasła, 
między któremi wówczas najpopularniej- 
szem było powtarzane z ust do ust-, 
„zagranica cło zapłaci.“ — 
A czy nam rzeczywiście zagranica 
to cło zapłaciła? — Gdyby się I 
chciano na tym pewniku oprzeć, że nie- ; 
mieckie cła ochronne zmusiły zagranicę I 
do sprzedawania Niemcom towarów za j

tała, wymawiając każde słowo, charakte
ryzujące obecny jej nastrój.

— Uspokój się duszko, uspokój, toć 
wszyscy wiedzą, że to głupiec i dureń.

Stósownie do tój rady usiłowała pani 
wszelkiemi sposobami się uspokoić i z rezy- 
gnacyą otarła spływające po policzkach łzy.

— Całe szczęście jeszcze, że ani Or- 
łowych, ani Scholtzego nie było — wyr
wał się nieostrożnie małżonek; lecz w tej 
chwili spostrzegł, że popełnił błąd dyplo
matyczny.

— Ale się dowiedzą i to jeszcze z 
przeróżnemi dodatkami — zawołała z roz
paczą pani, i zdjąwszy jasno-włosy szy- 
nion, gorżkiemi zalała się łzami upoko- 
rzonój miłości własnej.

— Tego tylko brakowało! — zauwa
żył p. marszałek ni Dy to zimno, lecz po
czynając się denerwować.

— A najgorszem z tego wszystkiego 
to, — mówiła dalój pani, nie zważając na 
ton męża, — najgorszóm to, że wszy
stko trzeba znieść, bo któż zdoła takim 
zuchwalcom pozamykać usta.

— A najgłupszóm z tego wszystkiego 
jest to, że szlochasz i beczysz! Jest czego! — 
i zerwawszy się z miejsca, przeszedł 
Piotr Iwanowicz do drugiego pokoju, za
mykając z taką siłą za sobą drzwi, iż 
w szafie zadzwoniły wszystkie butelki.

Mina Abrahamówna postała jeszcze

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 16 marca. 

Pierwszym punktem porządku obrad jest 
pierwsze czytanie wniosku stawionego przez 
posła Hitzego (centr.), żądającego, aby 
przepisy ordynacyi procederowej, dotyczące 
robotników fabrycznych, rozszerzono na pra
codawców i robotników w warsztatach, uży
wających siły parowej albo innej siły elemen
tarnej, a nadto na kopalnie, warsztaty dla 
budowli i warsztaty portowe.

Z tym wnioskiem połączono także pierw
sze czytanie wniosku posłów Hitzego i 
Lohrena, dotyczącego ochrony robo
tników.

Poseł Hitze wnosi o zakazanie pracy 
w meuzieię w warsztatami przy
budowlach, nadto o ograniczenie czasu pracy 
pomocników i uczniów w składach handlowych, 
o ustanowienie normalnego czasu pracy 11 go
dzin, żąda zakazania pracy dzieci nie mają
cych jeszcze lat 14, ograniczenia czasu zatru
dnienia młodzieży, nie mającej lat 16, ograni
czenia czasu pracy kobiet i uregulowania 
czasu pracy w fabrykach tkackich, a nato
miast poseł L o h r e n (wolnokon.) wnosi, aby 
zakazano kobietom i dzieciom pracować w nie
dzielę i w dni świąteczne, jako też w porze 
nocnej.

Poseł Hitze zwraca uwagę na uchwały, 
jakie w sprawie jego wniosków powzięła ko
misya w czasie poprzedniój sesyi. Uchwały 
te, których parlament jeszcze nie załatwił, 
różnią się w pewnych punktach. Władze 
rozporządziły ankietę w kwestyi ochrony ro
botników. Przeciw ustanowieniu czasu nor
malnego jest jeszcze dużo uprzedzenia, dla 
tego tymczasem wniesiono o 11 godzin pracy, 
a gdy to się okaże praktycznóm , wtedy sami 
pracodawcy będą się dopominali skrócenia 
czasu maksymalnego. Niesłusznem jest twier
dzenie, jakoby ustanowienie czasu normalnego 
było niepodobnym i nieuprawnionem żądaniem. 
Wnioski dotyczące czasu normalnego, święce
nia niedzieli, ograniczenia lub zakazania pracy 
dzieci i kobiet są już Izbie znane, reszta 
wniosków jest także wielkiój wagi, chodzi o 
ochronę klasy roboczej, i spodziewać się na- 

I leży, że parlament życzliwie wnioski te 
przyjmie.

chwilkę, popłakała, wydobyła z kieszeni 
kluczyki, by je w odpowiednióm miejscu 
zawiesić i poczęła się przed zwierciadłem 
rozbierać.

IX.
Nikogo to zapewne nie zadziwi, i dla 

nikogo nie jest to tajemnicą, iż w mia
stach i wszystkich zresztą miejscowościach 
Zachodniego kraju rzeczywista liczba ży
dów daleko jest większą, aniżeli to wy
kazują spisy i wykazy rz^doWe.

W obec zatóm tak znacznój różnicy, 
w obec rzeczywiście bardzo znacznego 
procentu żydów, ukrywających się przed 
urzędowym spisem ludności i uchylających 
się jakoby tóm samórn z pod prawa, do
raźne oględziny (czyli tak zwana super- 
rewizya), jakie przy każdym wojskowym 
poborze rekruta mają miejsce, stały się 
tu pomocnym środkiem zupełnój samowoli 
i wszelakich nadużyć, w obec których 
zoryentowaó się, rozpatrzyć było tak tru
dno, jak trudnem jest rozróżnić w ciem
ności przedmioty.

Ciemna ta gmatwanina, gdzie podsta
wiano i zmieniano imiona i nazwiska, 
gdzie fabrykowano znaki szczególne i fał
szowano familijne papiery, gdzie ludzie 
albo dowolnie umierali, albo ich do
wolnie jak Piotrowina wskrzeszano — 
i to zawsze odpowiednio do potrzeby,

iii.
Zaznaczywszy poprzednio autor, że 

cła ochronne są przyczyną braku rotacyi 
kapitału, wiąże z tym skutkiem ceł i ten, 
że cła zbożowe zatamowały znaczny nie 
dawno temu jeszcze handel zbożowy. W 
pierwszój linii ciężką klęskę poniósł sam 
handel niemiecki. Niemcy miały przed- 
tóm wielki handel transytowy, który 
przez długie lata był głównem źródłem 
dochodów i dobrobytu wielu portowych 
miast niemieckich. Ten handel po za
prowadzeniu ceł ochronnych natychmiast 
się zmniejszył, z dotkliwą szkodą dla

Wzięła tacę ze stołu i nagle przy
pomniał jój się głupi ów żart pijanego 
Schnabsa.

— Ach! to okropne, okropne! — za
wołała głośno — okropne — powtórzyła, 
i blade jój lice oblało się na wspomnienie 
doznanej zniewagi żywym rumieńcem.

Będąc atoli wzorową gospodynią, opa
nowała na razie wzruszenie; w jadalnym 
pokoju zbadała jak najdokładniój wszy
stkie pozostałe butelki, przyglądając się 
im pod światło i mimo wzmagającego się 
wzburzenia, zachowała tyle jeszcze go
spodarskiego zmysłu, iż wszystko skrzę
tnie pochowała i pozamykała, a klucze 
schowała do kieszeni; zagasiła następnie 
lampę, zdmuchnęła świecę — i przeszła 
do pokoju męża.

Piotr Iwanowicz jeszcze siedział, i za
bierał się właśnie do zażycia jakichś 
kropli.

— I cóż ty na to Pierre'! — poczęła 
pani w tój pewności, że domyślny jój 
mąż zapytanie jój zrozumie.

— Pijane bydlę! — odparł krótko 
Piotr Iwanowicz, pojąwszy istotnie inten- 
cyą zapytania żony, i chcąc uniknąć naj
mniejszego podrażnienia przed udaniem 
się na spoczynek.

— Roztrąbią to po calem mieście —- 
lamentowała pani, wyciągając z włosów 
szpilki — okropność! okropność! — szep-

Sprawy sejmowe.

Poseł Łohren uzasadnia swoje wnioski» 
które są powtórzeniem wniosków zeszłoro
cznych, a te tak w komisyi, jako też w rzą
dzie przeciwników nie znalazły. Inspektoro
wie fabryczni przyznają w sprawozdaniach, iż 
w fabrykach dzieją się nadużycia ze względu 
na zatrudnianie w fabrykach pracą kobiet i 
dzieci. Ogólnego czasu normalnego nie bę
dzie można ustanowić, będzie to pewno za
leżało od okoliczności w poszczególnych za
kładach. Do załatwienia tej kwestyi mogą 
się znacznie przyczynić stowarzyszenia zawo
dowe. Początek w tym kierunku trzeba nam 
koniecznie zrobić, gdyż ani kasy chorych, ani 
towarzystwa zabezpieczające okaleczałych na 
nic się nie przydadzą robotnikowi, jeżeli mu 
nie dostarczy się sposobności do utrzymania 
zdrowia. Gdyby naszego wniosku w tym roku 
także nie przyjęto, to będziemy go dopóty 
stawiali, dopóki ta rzecz nie zostanie uregu
lowaną.

(Oklaski na prawicy.)
Poseł Harms (soc.) ubolewa, że wczasie 

obrad nad tak ważną kwestyą Rada zwią
zkowa tak słabo jest reprezentowa. Przedło
żone wnioski mają niejednę dobrą stronę, ale 
krążą się one około głównej kwestyi, a boją 
jej się dotknąć. Nie ma we wnioskach zu
pełnego zakazu pracy dzieci, a to przecież ich 
pobyt w fabrykach przyczynia się bardzo do 
ich demoralizowania. Kobiety nie powinny 
w fabrykach dłużój tak 8 godzin pracować.
Nie byłbym tóż zatem, aby Radzie związko
wej poruczano załatwianie tych kwesyi, bo 
ona bardzo mało zna się na nich. Jedenaście 
godzin pracy jest za wiele, wszakże już we 
wielu fabrykach 10 godzin pracują. Jeżeli 
stronnictwo liberalne twierdzi, że rząd powi
nien się wtrącać do spraw, które zależą od 
dowolnego porozumienia się, to sądzę, że po
winno się wkroczyć tam, gdzie wolność pra
codawcy krzywdzi wolność robotnika. Rozporzą
dzenie ministra Puttkamera, dotyczące strejków, 
krzywdzi wolność robotnika; dopóki to rozpo
rządzenie nie zostanie cofniętem, nie można 
wierzyć w reformę socyalną.

Tajny radzca Lohmann; Odpowiadam 
preopiuantowi, że sekretarz stanu Bötticher 
dziś tu przybyć nie mógł, bo ma inne służ
bowe zajęcie. Poseł Lohren twierdzi, że par
lament spełnił swój obowiązek, że więc odpo
wiedzialność za to, iż w tój sprawie nic nie 
zrobiono, spada na rządy. Na to odpowiadam, 
że dotychczas nie przedłożono jeszcze rządom 
żadnej uchwały parlamentu. Twierdzi nadto 
poseł Lohren, jakoby rządy przyobiecały były 
ustawę dotyczącą święcenia niedzieli. Dotych
czas znane są rządom tylko rezultaty ankiety 
niedzielnój.

Poseł Buhl (nar.-Über.) oświad-za się 
chwilowo przeciw’ ograniczeniu czasu pracy. 
Gdyby kobiet nie było w ogóle wolno zatru
dniać we fabrykach, toby uszczuplono ich do
chód, Nad tern, czy i o ile należałoby zaka
zać kobicwui prawwat w Cabiyk.ich w czasie 
nocy, zastanowi się komisya. Tyle atoli pe
wna, że gdyby tój pracy zabroniono, toby po
łowa robotników fabrycznych nie miała także 
w tym czasie roboty. — Co do zatrudniania 
dzieei, to dumni powinniśmy być z tego, że 
w Niemczech bardzo mało dzieci, nie mają
cych lat 14, jest w fabrykach zatrudnionych. 
Pożądaną byłoby rzeczą, aby w ogóle nie 
zatrudniano tych dzieci, ale obawiam się, 
abyśmy przez tę nie sprowadzili konsekwen- 
cyi, których sobie, nie życzymy. Niechby ko
misya i nad tóm g-untownie się zastanowiła. 
Gdzie dzieci nie Pacują w fabrykach, tam 
zatrudniają je rodzic«, w gospodarstwie do- 
mowćm.

(Oklaski na ławac. nar.-iib.)
Poseł dr. B a u m b a c h toinom.) oświad

cza się za przekazaniem wniosh, komisyi. Co 
do święcenia niedzieli zajmowała sję komisya 
dotychczas tylko ankietą niedzieh, aje nje 
przyszła do żadnego rezultatu, podważ w 
odpowiedziach na ankietę nader różno*8 wy. 
nurzano życzenia. W Austryi postawień. za. 
sadę, że należy święcić niedzielę, a minis,r_ 
stwu pozostawiono przepisanie wyjątków a. 
tych, lub owych przedsiębiorstw. Poseł Hitze 
postawił zasadę, że niedzielę święcić należy, 
ale pozostawił radzie związkowój ustanowienie 
wyjątków w poszczególnych przypadkach. Ja 
sądzę, że skoro mamy uchwalić ustawę, do
tyczącą święcenia niedzieli, to powinniśmy 
także zająć się określeniem wyjątków.

Co do zatrudniania dzieci w fabrykach, to

gdzie ojcowie stawali się bezdzietnymi, 
a biedne sieroty posiadały żyjących w do
brobycie rodziców, gdzie matki, wdo
wy, korzystając z przysługujących im ulg, 
za pieniądze odstępowały drugim dzieci 
swe wolne od wojska, — wszystko to, wszy
stko, cały ten ponury aparat sprzyjał jak 
najlepiej skrytym i czarnym operacyom, 
wszelkim potajemnym umowom i jawnym 
naruszeniom prawa w oznaczaniu lat wieku 
powoływanych do poboru żydów.

Wszystkie rozporządzenia i postano
wienia, wymierzone przeciwko szkodliwe
mu odosobnieniu się żydowskiego plemie
nia, stanowiącego zawsze status in statu, 
wyszły żydom na dobre i zgubna separaty wna 
działalność kahału pozostała i nadal zu
pełnie nienaruszoną.

Gdy w roku 1874 zarządono główny 
spis ludności żydowskiój, to mimo wy
krętów, chytrości i przebiegów wyszedł na 
jaw nieoczekiwany ich przyrost — przy
rost tak znaczuie różniący się od poprze
dnich urzędowych wykazów, iż z chwilą 
wprowadzenia powszechnie obowięzującój 
służby wojskowój wydano prawo, mocą 
którego wiek każdego stawającego żyda 
zewnętrznym jego wyglądem oznaczać 
miano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



tego zdania, te nie zgadza się to z 
^nizmem, aby znpeinie zakazano tej pracy 
bn . dano dzieciom w to miejsce innego rze- 
a D‘ 0 zarobku. Dzieci, nie mających jeszcze 
teI"l4 nie powinno się zatrudniać w fabry- 
'at, ’ Nie powinno się zamężnym kobietom 
katazywać pracy w fabrykach, a nie godzę 
X' także na to, aby niezamężne tylko sześć 
lin pracować miały.
» Co do czasn normalnego, to w Anglii 

• robotnicy postarali się o dogodniejsze 
warunki pracy. Toby i u nas mogli zrobić 

botnicy ni® n’e należy ograniczać ich
1 aw koalicyi, stowarzyszeń i zebrań. W fa 
bykach rzadko pracują robotnicy po nad

dżin 11. chyba w warsztatach lub w rol
nictwie to się zdarza. Jestem zatśm, aby 
„ywrócono robotnikom prawo koalicyi, i 

myślę, te lepiej byłoby, gdyby inspektorowie 
fabryczni porozumiewali się w tym względzie

Poseł H ait m a n n (konser.) przyznaje, że 
orzepisy dotyczące ochrony robotników wy
magają reformy; co do święcenia niedzieli, to 
sądzi poseł, iż dotychczasowe przepisy wy
starczają, trzeba tylko ich ściśle przestrzegać. 
Oświadcza się w końcu poseł za przekazaniem 
projektów komisyi.

Następnie zabiera głos poseł nasz p. Ste
fan Cegielski, którego przemówienie na 
osobnćm podajemy miejscu.

Poseł Oechelhauser (nar. lik.) zwra
ca na to uwagę, że w wielu fabrykach już 
ustanowiono 11 godzin pracy, jest jednak za 
tśm, aby sprawę tę uregulowano w drodze 
prawodawstwa.

Na tem zakończono obrady. Projekty 
przekazano komisyi, złożonej z 28 członków.

Przyszłe posiedzenie w czwartek o godzi
nie 1. (Taryfa serwisowa i ustawa zabez
pieczająca robotników na okrętach w razie 
okaleczenia.)

Koniec o godzinie 43/i.

NIEMCY.
* Berlin, 16 marca. „Post'1 dono

si, że parlament ukończy prawdopodobnie 
obrady na etatem do dnia 26 b. m., po- 
czćtn nastąpią ferye, które trwać będą 
do dnia 19 kwietnia. Po Wielkanocy 
zajmie się parlament projektami poda- 
tkowemi.

— Podatkiem od wódki zaj
mowali się prywatnie wczoraj posłowie 
należący do stronnictwa rządowego. Po
dług niektórych gazet niemieckich ma 
projekt do tego podatku być przedłożo
nym parlamentowi, jeżeli nie w tój, to w 
przyszłój sesyi.

— Z petycyi nadesłanych 
do parlamentu w sprawie zwolnienia teo
logów od wojska, okazuje się, że ewan- 
gieliccy teolodzy, zwłaszcza w Saksonii i 
Turyngii -są za służbą wojskową. Cen
trum nie odnowiło dotychczas swego 
wniosku, dotyczącego zwolnienia teologów 
od wojska.

— Z Hanoweru nadesłano 
do parlamentu dość znaczną liczbę pety
cyi, żądających zmiany ordynacyi proce
derowej o ile chodzi o komiwojażerów i 
drobną sprzedaż towarów po domach. 
Petenci dopominają się ścieśnienia tych 
przepisów.

— Przeciw wolnym kasom 
chorych nadesłano do parlamentu dość 
znaczną liczbę petycyi ze strony miejsco
wych (przymusowych) kas chorych.

— Konwent seniorówpar- 
lamentu uchwalił dziś pod przewodni
ctwem barona Franckensteina, aby po
stawić w parlamencie wniosek o wysianie 
do cesarza adresu z powodu 90-letnięj 
rocznicy urodzin cesarskich.

— „Monde“ donosi, że z powodu 
uroczystości urodzin cesarskich, przesłał 
Ojciec św. do cesarza własnoręczny list 
z życzeniami.

R O S Y A.
* O zamachu na cara telegra

fują do „National Ztg“ z Petersburga:
Przy zamierzonym zamachu na cara usta

wili się spiskowcy w około narożnika New
skiego Prospektu i ulicy Morskij, kędy rodzina 
carska powracać miała z cerkwi petropawło- 
wskićj, zdążając do dworcu kolei warszawskiej. 
Sądzili oni niezawodnie, że na skręcie powóz 
powolnićj toczyć się będzie. Jeden z spisko
wców, jak to się wykazało dawniejszy akade
mik, miał bomby kształtu teki szkolnej, w ręce, 
a że z teki tój wystawał czerwony pasek, 
przeto zwróciło to uwagę pobliskiego poli
cjanta. Akademika tego aresztowano natych
miast, a tuż potem i dwóch w pobliżu stoją
cych mężczyzn, trzymających podobne teki. 
Carowi znajdującemu się jeszcze w cerkwi, 
doniesiono zaraz telegraficznie o aresztowaniu 
i znalezieniu bomb. Car miał się w tój chwili 
rozpłakać. Zmieniono więc kierunek powrotu. 
Aresztowano bardzo wiele osób; w mieście 
panuje wielkie przerażenie z powodu tego zaj
ścia. W. ks. Włodzimirz pracował długo z 
naczelnikami policyi; wyznaczono znaczne premie.

brania do obora przewodniczącego na cały prze
ciąg obrad. 2) Wybór przewodniczącego, któ
ry powołuje dwóch sekretarzy. 3) Przedłoże
nie i zatwierdzenie porządku dziennego. 4) 
Odczytanie protokółu ostatniego walnego ze
brania. 5) Sprawozdanie z czynności Contr. 
Tow. Gosp. za rok ubiegły, referent p. dr.
R. Komierowski. 6) Sprawa Kółek rolniczych 
włościańskich, referent Patron, p. M. Jackow
ski. 7) Sprawozdanie komisyi stałój do rewi- 
zyi kasy. 8) Sprawozdanie kasowe, referent 
Skarbnik. 9) Ogłoszenie nazwisk wy.-tępnją- 
cych trzech członków zarządu. 10) Rozdział 
walnego zebrania na wydziały i odroczenie te
goż do dnia następnego.

Zadania wydziałowe:
I. Wydział rolny o godzinie 3 po

południu
(w lokalu Koła Towarzyskiego, w czytelni). 
Przewodniczący p. Bolesław Kościelski, za

stępca p. H. Dobrzy cki.
1) Jakich snrogatów chemicznych najko

rzystniej używać można do przytrzymywania 
w mierzwie wywięzującego się i z niój ula
tniającego się amoniaku ? 2) Pod jakiemi wa
runkami i przy jakiem ziarnie siew rzędowy 
lepiój się opłaca, niż siew rzutowy? 3) Ja
kie jest najpraktyczniejsze urządzenie gnojowni ? 
4) Czy w celu zwrócenia glebie potażu, który 
z popiołami sprzętów z niój zabieramy, lepiój 
rozsypywać sole potażowe wprost na role, czy 
tóż raczój przesypywać niemi gnój w budyn
kach i na gnojowniach? 5) Jakie korzyści 
przedstawiają w gospodarstwie rolnem odchody 
z mączkami w porównaniu z odchodami z in
nych fabryk?
II. Wydział ogólny o godzinie 5x/a

po południu
(obradować będzie na w. sali bazarowej. 

Przewodniczący p. K. Buchowski, zastępca 
p. dr. Wład. Szułdrzyński.

(Zadania postawione stósownie do życzenia wy
działu przez zarząd centralny).

1) Czy dalsze obniżenie stopy procentowój 
n naszych listów zastawnych, a więc niżej 
3j/2 proc., byłoby teraz na czasie? ref. Prezes. 
2) O reformie instytucji kredytowych ziem
skich (landszaft), ref. p. dr. Witold Skarżyński.
III. Wydział chowu inwentarza 
obradować będzie we wtorek dnia 29

marca o godzinie 9 zrana 
(w lokalu Koła Towarzyskiego w czytelni). 
Przewodniczący p. Ildefons Chełbowski, zast. 

p. Tadeusz Braunek.
1) Jakie zrobiono doświadczenie w prakty

cznych gospodarstwach naszych jako tóż w go
spodarstwach calćj Europy z paszeniem różnych 
zamorskich makuchów i odpadków fabryk, olei 
i tłuszczów, jak n. p. makuchów palmowych 
i z orzecha ziemnego? referent p. Napoleon 
Mańkowski. 2) Czy karmienie cieląt odtlu- 
szczouem mlekiem naraża na specyalne jakie 
choroby? (Pytanie postawione przez p. Stan. 
Żółtowskiego). 3) O ile przy dzisiejszych ce
nach na mięso, opłaca się wytucz roczniaków 
angielskich lub sprzedaż takowych z pastwiska ? 
referent p, Aleksander Karłowski.

IV. Wydział leśny.
Czas obrad wyznacza przewodniczący sam.

(W lokalu Kola Towarzyskiego w’ małym po
koju za czytelnią).

Przewodniczący p. Rivoli, zast. p. Łnkomski.
O gospodarstwach i lasach olszowych. (Te

matu tego podjęli się opracować pp. Sawiński 
z Lnbostronia i Thomas z Ziemina).
V. Wydział technicz.- fabryczny.

Czas obrad wyznacza przewodniczący sam. 
(Obradować będzie w salce nad cukiernią So- 

beskiego w Bazarze).
Przewodniczący p. N. Urbanowski, zastępca 

p. dr. R. May).
I) Jak prowadzić proces fabrykacji spi

rytusu, by osięgnąć najwyższe wydatki? ref. 
p. Jackowski z Taczanowa. 2) O racyonal- 
nem prowadzeniu drożdży, ref. p. Prelwicz z 
Pawłowa.
Dzień drugi, dnia 29 marca t. j. 
we wtorek o godz. 12 w południe.

II) Odczytanie przez referentów sprawo
zdań wydziałowych podług wyżej podanego po
rządku i ogłoszenie zadań na rok następny.
12) Wybór prezesa i trzech członków zarządu.
13) Wybór stałój komisyi do rewizyi kasy.
14) Sprawozdanie komisyi ziemniaczanej co do 
wyboru najlepszych u nas gatunków ziemnia
ków’, ref. p. Wojciech Łubieński. 15) Spra
wozdanie komisyi w sprawie użycia odgory- 
czonego łubinu na paszę, ref. p. Stan. Kur
natowski. 16) Obecny stan nauki o sztucz
nych nawozach, dr. Fr. Szymański. 17) Wnio
ski członków Cêntr. Tow. Gosp.
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I. Biblioteka.

Księgarnia katolicka dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie: Kalendarz katoli
cki krakowski na rok Pański 1887.

P. Łebiński Wł. dr. w Poznaniu swoją 
pracę; Co Al Bekri opowiedział o Słowia
nach i ich sąsiadach. (Odbitka z Rocznika 
Towarzystwa Proyjaciół Nauk Poznańskiego 
za rok 1886.)

P. RogowiczJ. dr. w Warszawie wydany 
przez siebie: Rocznik medycyny krajowej. 
Rok IX — 1887. Warszawa 1887.

P. Jurasz A. profesor dr. w Heidelbergu 
dwie własne rzzprawki: 1) Kinderkrankhei
ten (Separatabdruck aus Virchow - Hirsch’s 
Jahresbericht pro 1885.) 2) Ein Knochen
stück in der Kehlkopfhöhle eines 22 Monate 
alten Kindes, laringoscopisch nachgewiesen 
und entfernt. (Seperatabdruck ans der Monat
schrift für Ohrenheilkunde, sowie für Kehl
kopf-, Nasen-, Rachen - Krankheiten. No. 
12, 1886.) Prócz tego 15 dzieł przeważnie 
treści medycznej.

P. Kętrzyński W. dr., dyrektor Zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie 
prace swoje: 1) Liber mortuorum monasterii 
Leopoliensis Sancti Dominici. Lwów 1886 
2) Liber mortuorum monasterii Beatae Mariae 
de Oliva. Lwów 1886. 3) Liber mortuorum
monasterii Landensis ordinis Cisterciensis. 
Lwów 1886.

P. Rogowicz J. dr. w Warszawie własną 
pracę: Nowe zakłady publiczne (przytułki) dla 
biednych rodzących w Warszawie. Warsza
wa 1886.

P. Buszczyński B., asystent obserwatórynm 
astronomicznego w Krakowie swoją pracę: 
Ueber die Beobachtungen der oberen Wolken 
etc. Halle a. S. 1887.

Cesarski Uniwersytet w Warszawie: War
szawskie Uniwersitetskia Izwiestia. Nr. 1—3. 
Warszawa, 1886.

Ks. Warmiński dr., dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Paradyżu: Werner H. Die 
fünfzigjährige Jubelfeier des Königlichen Schul
lehrer-Seminars zu Paradies. Gotha, 1886.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
prowincyi nadbałtyckich w Rydze: Mittheilun 
gen aus der Inländischen Geschichte. Band IV 
Heft I. Riga, 1886.

P. hr. Eugeström Wawrzyniec w Pozna
niu utwór własnego przekładu: Gerda. Fragment 
z poematu Ezajasza Tegnóra. Lwów, 1887.

Towarzystwo Historyczne we Lwowie: 
Kwartalnik historyczny. Rocznik I. Zeszyt 
pierwszy, 1887.

Muzeum Królestwa Czeskiego w Pradze: 
Czasopis etc. Rocznik LX. Svazek 4. V Pra
żę, 1886.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
pomorskie w Szczecinie: Baltische Studien 
Jahrg. 36. Heft 1—4. Stettin, 1886.

P. Pacanowski Henryk dr. w Warszawie 
własną pracę: Nerwice żołądka (Neuroses gas- 
tricae), ich pochodzenie, rozpoznawanie i le
czenie (Odbitka z „Kroniki Lekarskiej“), War
szawa 1887.

P. Kukuliński Władysław w Poznaniu: 
Żebrowski Oskar. Polska. Ogólny zarys przy
czyn, wzrostu i upadku dawnego państwa pol
skiego. Paryż, 1847.

Królewskie Towarzystwo archeologiczne w 
Kopenhadze: Aarboger for nordisk oldkyn- 
dighed og historie. 1886. I. Bind, 3 Heft. 
Kibenhavn.

P. Wolniewicz A.: Włodzimirz Adolf Wol- 
niewiez. Wspomnienia pośmiertne razem ze
brane i wydane. Grodek, 1887.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Centralnego To

warzystwa Gospodarczego odbę
dzie się dnia 28 i 29 b. m. na wielkiój sali 
bazarowej.

Porządek dzienny następujący:
Dnia pierwszego, dnia 28 marca w ponie

działek o godzinie 9 zrana odbędzie się msza 
św. w kościele Parnym, poczóm o godzinie 10 
punktualnie nastąpi zagajenie obrad według 
następującego porządku dziennego:

1) Zagajenie walnego zebrania przez Pre
zesa Centr, Tdw, Gosp. i wezwanie tegoż Ze-

Bilans Kasy Oszczędności i pożyczek
wekslowych w Śremie na dniu I stycznia 1887.

Racli. kapitału zakładowego
Winien Ma

89100,-
dywidendy rok 1882 209 -

, 1883 331,—
„ 1884 298.25
„ 1885 573,-

4455,-„ 1886
funduszu rezerwowego 24070,54

w fund, nadzwyczajnego 82,30
r, kosztów procesowych 38,20

kosztów urządzenia 1006,70
nieruchomości 22000,—
weksli 483380,30
depozytów 766750.75
bieżący 376889.—

- kasy 2315.64
885929,84 885929,84

W myśl § 28 ustaw przynosi każda akeya 
4 procent, nadto uchwalono wypłacenie 1 procent 
guperdywidendy. Od pożyczek pobiera kasa 6 pro
cent, za depozyta płaci 5 procent.
Dyrekcya Kasy Oszczędności i pożyczek 

wekslowych w Śremie.
Karśnicki. Konstanty Sczauiecki. Dr. Broekere.

jigism, imriKjmliia i Kpa«®:

Poznań, czwartek 17 marca
* Bonissianis urzędowe. Król nadal wło

skiemu ministrowi spraw zewnętrznych, hr. 
Nicolis de Robiła nt order orla czar
nego. ___________

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lublań
skich w Poznaniu11, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficjałowi L i ko
ty s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcji „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Ha Czytelnie Ludowe złożył pan A. 
Kaczkowski 2 pudełka obcinków w han
dlu cygar p. J. Zydorowicza.

* Teatr poiski. Dziś (w czwartek) ko- 
medya Aleks, kr. Fredry „Śluby panieńskie“ 
i komedya Bałuckiego „Teatr amatorski“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Stanisława Trapszy 

sztuka Okt. Feuilleta „Dwa światy“.
Utalentowany ten artysta wybrał na be

nefis swój dawno nie graną a znakomitą ko- 
medyą Feuilleta. Spodziewamy się, że Publi
czność, której dobry utwór zawsze przemawiał 
do smaku, licznie się na ten benefis zbierze.

W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj 
o 13 cm. Na rzece pokazała się kra.

* Na wczorajszy odczyt p. radzcy Mi
lewskiego zebrała się publiczność o wiele 
liczniój, aniżeli w zeszłym tygodniu. Wi
dzieliśmy pomiędzy zebranymi ludzi ze sfer 
niższych, którzy prawie wprost od warsztatu

przybyli, aby się temu zajmującemu wykła
dowi przysłuchać — i nie wątpimy, że wszy
scy odnieśli z niego korzyść. Ale ho tóż 
Szanowny Prelegent, znany z dawniejszych 
czasów jako wytrawny pedagog, tak zdołał 
jasno i zrozumiale przedmiot swój wyłożyć, 
że nie mógł nikogo nie zająć i każdy pojąć 
wywody jego mnsiał. Nadto posługiwał się 
p. radzca przy swym wykładzie różnemi przy
rządami, robił eksperymenta, które znakomi
cie się udawały, w czóm nie mała zasługa 
przypadła młodocianemu a wprawnemu jego asy
stentowi.

Szanowny Prelegent rozpoczął swój wykład 
od opisu właściwości magnesu, przeszedł na
stępnie pokrótce historyą odkryć Galvaniego, 
przy czóm odczytał tlóraaczenie polskie utworu 
na cześć pani Galvani napisanego, dalej mó
wił o stosie Volty i przeszedł do odkrycia 
Oersteda, to jest do wpływu strumieni ele
ktrycznych na igłę magnetyczną, mówił o 
mnltiplikatorze, o prawie Ampóre’a, o odkry
ciu Gaussa, pierwszym jego telegrafie, nastę
pnie o telegrafie skazówkowym i wreszcie o 
telegrafie Moersa, przyczóm wspomniał także 
o telegrafach podmorskich, dołączając krótki 
wykład o elektrycznych machinach.

„Mogłoby się zdawać — tak mnićj wię
cej zakończył swój wykład p. radzca Mile
wski — iż w obec tak wielkich odkryć czło
wiek te olbrzym, — tymczasem gdy wnika 
w przyrodę, gdy widzi jeszcze tyle pola nie
zbadanego, musi przyznać, że on tylko kar
łem w’ obec Tego, który nad nami czu
wa i ustawicznie ma nas w Swojej opie
ce. Jemu niech będzie chwała i dziękczy
nienie.11

Hncznemi oklaskami podziękowano Szano
wnemu Prelegentowi za ten zajmujący od
czyt, którego natnralnie tylko szkic podać 
mogliśmy.

* W niedalekiéj przyszłości rozpoczną się 
niezawodnie prace około urządzenia przystanku 
kolejowego przy tamie garbarskiej. Poseł po
znański do sejmu pruskiego, p. Schmieder, 
doniósł tutaj, że zwlokę w tój sprawie spo
wodowały głównie pertraktacye z władzami 
wojskowemi. W ministerstwie robót publi 
cznych uznano ten przystanek za konieczny 
wstawiono już w’ etat kolei żelaznych pozycyą 
na wybudowanie tego przystanku. Koszta obli
czono na 265,900 mr., a na pierwszą ratę 
wyznaczono 120,000 mr., na które sejm się 
zgodził. Można się więc spodziewać rozpo
częcia robót w tym roku.

* Pożary. We wsi Boruy w powiecie 
babimojskim zgorzało w dniu 13 b. ni. przy 
silnym wiatrze, który ogień rozżarzał, 17 go
spodarstw’. Stratę obliczają na 30,000 ma
rek. Pożar wznieciły dzieci, bawiące się za
pałkami. — W Głodnie pod Rostarzewem 
wybuchł w dniu 11 b. ni. ogień w domu mie
szkalnym gospodarza Zygmunta; niebawem 
przeniósł się ogień na budynki sąsiednie i trzy 
z nich zniszczył.

* Inowrocław. W dniu 15 h. m. odbył 
się w gimnazynm inowroeławskiem egzamin 
ahituryencki w obecności radzcy szkolnego Pol- 
tego. Zgłosiło się czterech wyższych pryma- 
nerów, pomiędzy którymi jeden Polak, pan 
H ar kwa r t. Wszyscy egzamin złożyli.

* 0 podróży balonem, spadłym na polach 
ostromięckich pod Bydgoszczą, o czóm nieda
wno donosiliśmy, mieli w tych dniach w Ber
linie wykład uczestnicy tój podróży, porucznik 
bar. Hagen i podporucznik Gross. Balon 
puszczono dnia 25 lutego o godz. 11 m. 42 
z Tempelhoffn. Wzniósł on się pod kątem 
14o a po 8 minutach doszedł do wysokości 
550 metrów. Przy pędzie wiatru 9 metrów 
na sekundę, poszedł balon wprost w kierunku 
wschodnim i pod wsią Kanlsdorf przekroczył 
tamę kolei wschodniój i ztąd popędził na lewo 
daléj. O godz. 1 wzbił się do wysokości 
1340, a o godz. 2 do 1735 metrów. Po 52 
minutach począł balon opadać i spad! do wy
sokości 1060 m. W tój wysokości strzelono 
do niego, lecz podróżni nie wiedzieli wcale, 
iż łódź ich jest celem tych strzałów. Teraz 
wzbił się balon wyżej i doszedł o godzinie 3 
min. 50 do najwyższej swój pozycyi, to jest 
do 2580 m., poczóm znowu począł spadać 
aż do 900 metrów a o godzinie 5 minut 25 
wzbił się ponownie do 1460 m. wysokości. Tym
czasem począł zmrok zapadać, a że nadto 
podróżni się obawiali przekroczenia granicy 
Królestwa Polskiego, a światło elektryczne 
(zapewne z dworca kolei żelaznój w Bydgo
szczy) wskazywało, iż są w pobliżu większe
go miasta, przeto postanowili podróż zakoń
czyć i wylądowali o godzinie 6 minut 30 po 
drugiej stronie Wisły pod Ostromięckiem. — 
Długość przebytój drogi wynosi ogółem 335 
kilometrów, przecięciowo pędził balon 16 me
trów na sekundę. Balastu zużyto 26 worów 
po 11 kilogramów. — Podróżni mieli ze sobą 
także kilka gołębi pocztowych, przyczóm po
wtórzył) się niejako historyą o gołębicy 
Noego. Jednego gołębia wyrzucono gwałtem 
z balonu; wzbił on się w chmury, lecz nie
bawem, gdy balon już 21 kilometrów dalój 
popędził, powrócił do swego nadpowietrznego 
gołębnika. Inny gołąb siadł natychmiast na 
oponie balanowój i opuścił ją dopiero, gdy wi
dać było ziemię.

* Chełmno. Dnia 14 b. m. odbył się tu 
ustny egzamin ahituryencki pod przewodnic
twem radzcy szkolnego dr. Krnse. Było 8 
egzaminowanych, 4 katolików, 2 protestantów 
i dwóch żydów; trzem opuszczono ustny egza
min, inni z pomyślnym skutkiem złożyli go. 
Dwóch chce słuchać teologii.

* Tylża. Według „Tilsiter Tageblatt“ 
wydal rosyjski główny urząd celny w Wierz- 
bołowie rozporządzenie, wedle którego 'odtąd 
nie będzie wolno żydom niemieckim ó-lic tam
że towarów’. Chrześciśńscy kupcy mogą i na
dal oclenia uskuteczniać. — Wiadomość tę po
dajemy z wszelkiem zastrzeżeniem.

* Drezno. Klub Polski urządził w dniu 
21 lutego teatr amatorski na cele dobroczynne.

Amatorzy wywiązali się z ról znakomicie. 
Czysty dochód z przedstawienia, wynoszący 
marek 33,13, został rozdany pomiędzy pra
wdziwie potrzebujących rodaków, zamieszkałych 
w Dreźnie.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18go 
marca św. Gabryela Arek,

Wschód słońca o godzinie 6 minut 11- 
Zachód o godzinie 6 minut 7.

Wiedeń, 16 marca. Cesarze wicz 
Rudolf wyjechał dziś w nocy do Berlina.

Z powodu doniesiesienia „Tempsa“ 
oświadcza „Fremdeublatt11 na podstawie 
„wiarogednych“ instrukcyi, że ajent buł
garski w Białogrodzie nie rozmawiał 
nigdy z hr. Kalnokiem.

Izba deputowanych przyjęła wszystkie 
i to bez zmiany artykuły rządowej usta
wy bankowej.

Rzym, 16 marca. Jenerał Gêné do
niósł rządowi, że wydał Ras Aluli wszy
stkie zabrane mu karabiny, ażeby wymódz 
na nim wypuszczenie na wolność ucze
stników wyprawy hr. Salimbeni. „Fan- 
fulla“ oświadcza z wyższego polecenia, 
że rząd zganił postępek jenerała Gêné.

Mou s, 16 marca. Z powodu zawią
zanego w Soignies bezrobocia robotni
ków w kamieniołomach, wysłał rząd tam- 
dotąd batalion strzelców ; w Mous skon- 
syguowano załogujące wojsko.

Ostatnie wiadomości.
W Sośnicy oddano 88 głosów (jednogło

śnie) na pana dr. R o m a n a Komiero- 
w s k i e g o. (4 głosy więcćj, aniżeli za pierw
szą rażą).

MiaoSei kteiis i

* Tygodnika belletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. 24 i zawiera: Dom w świe
tle hygieny i fizjologii, napisał A. L. (ciąg 
dalszy). — Pod pręgierzem podejrzeń, powieść 
przez M. E. Braddon, przekład E. z Kurow
skich Pnffke (ciąg dalszy). — Z Heinego 
(wiersze), Mieczysław J. — Korespondencja 
„Tygodnika“: Ze Sztokholmu, D. Kr. —- 
Wiadomości literackie, społeczne, artystyczne i 
rozmaitości. — Aforyzmy o bezsenności. 
Rozwiązanie logogryfu w numerze 22 „Ty
godnika11. — Składki na cel dobroczynny. — 
Ogłoszenia.

fraj fcyłi «5®
Po en ań, 16 marca

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Silberstein z bratem z Berlina, paoi 
Skotzka ze Środy, H. Unger ze Środy, 
J. Unger z żoną ze Środy, pani Licht ze 
Środy, panna Unger ze Środy, E. Unger 
z Ostrowa, pani Perl z Kórnika, Spiro z 
Wrocławia, Silberstein z Berlina, Spiro z 
familią z Kórnika, Spiro z Wrocławia, 
pani Elsner z Wrocławia, Silberstein z żo
ną z Mosiny, panna Unger z Warszawy, 
Schilf z Lipska, Poznański z Paryża, Ko
złowski z Kujaw.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Brzeski z Wojnowa, Brzeski ze Starego 
Gostynia, Krygier z Dobczyna, Cohn z 
Wrocławia, Cichowicz z familią z Gogo- 
lewa, Simon z Gorzelicy.

(Nadesłali©).
Haute-Nouveauté

„Yioletta."
Papierosy Nr. 366 z tytoniu gmyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firaia B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki’

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel itd. W Wro
cławiu u Immerwahra.

Knryera Poznańskiego.
SerSSn, 17 marca 1887. (Kursa końcowej
Ziemiopłody.

Pszenica wyżśj. 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto wyyćj. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep, stale. 
kwiec.-mąj 
maj-czerwiec 

Okowita słabo.

163,25
163.75

125.75 
126.— 
127,—

44.60
44,90

38.30 
38 — 
38 30 
38.50
39.30 
40.-

w miejscu 
marzec 
kwiee.-maj 
maj-cz>-rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień
sierpień-wrzesień 40,60 

Owies

Kapitały
Berlin. 17 marca 1887

Consol. 4% 105.50
Poza. 4% listy z. 101,50 
Poz. iU/gO/o list. z. 96.90 
Pozo, listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 159,30 
Austr. renta srebr. 64,90 
Ros. banknoty 181,35 
Ros. consol. 1871 94,30 
Ros. listy zast. 90,10 
Pol. 59/0 listy zast. 57,30 
Pol. likw. 1. zast. 53,40 
Węg. 4% rent. zł. 80,25 
Austr.kred. akcye 467,— 
Austr. franc. kol. 385,50 
Lombardy 148,—

kwiecień-maj 97,50 Uspos. słabe.
Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw. ,000

Szczecin, 17 marca 1887. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. [ Okawita stale.
kwiecień-maj 162.50 i w miejscu 37 —
maj-czerwiec 166- ! kwiecień-maj 37.40

Żyto niez n. czerwiec-lipiec 38.80
kwiecień-maj 121,- ; sierp.-wrzesień 40,10
czerwiec-lipiec 124- 1 Petroleum
'¡¡ej rzen. niezm. i w miejsc.u 11,10
kwiecień maj 44,- ! RzspSk

i w miejscu



Stan powietrza*
Onia 16 marca 1«*7 t. o 8 rodzinie rano

8 tac ye. Wiatr.

766 IPłn. W.
764 Z.PUZ.
761 ¡Płd W. 

PM.PM.Z 
|Z. PU. Z.

spokojnie. 
iPld.Płd Z. 

spokojnie
763 |Płm
757 IW.
762 W.
765 PU.PU.W
764 W.
766 ¡W.PU.W.
767 W.PU.W.

¡W. _____
fpin."
Phi.
Plu.W. 
Plu.W. 
Plu.W. 
Pln.W.

764 W.
757 'Phi.
761 |W. _
757 lito.W.
745 spokojnie

i Stan 
j powietrza. |

llpogodi
1 pogodne i
2 ¡bez ihmnrl
1 pochmurno
2 zachm.

. pogodne
1 bez chmur - 

pogodne j-
1 ¡i
5 Izachin.
2 bez chmnrj 

.l-b<-z chmur
3 bez chmur; 
3 bez chmur 
31 pogodne
2 bez chmur 
2;bez chmurl
3 bez chmur
6 ¡pochmurne! 
6 zachm.
6 zachm.
3 pocbnmr:' •
4 pochmurno 
2 pochmurno 
4 zachm. ! 
5'pochmuruol

¡deszcz

9 — burza, 10 — silna burza, 11 “ gwałtowna
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacje powyższe podzielone są do 
i grupy: *) Europa północna. *) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowo 
na południe od powyższego pasu. *1 Europa połudn-aj 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Maziranm wewnątrz Rosyi zwiększyło się wy

wołując w północnej części Europy eentralnij po
godę i słabe wietrzyki z W. Depresya leżącą po
nad północnemi Włochami wywiera wpływ na 
Niemcy południowe, wywołując posępne powietrze 
przy ostrym wietrze z PłnW. W tychże okolicach 
spadł wczoraj śnieg, przycaem mrozy nie ustają. 
Górne chmury idą z PłdZ. do Z.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Żyto : bez int
Cena wypowiedzialna —,—, Wmowi-dzian 

—oentn. "marzec 116 — plac., marzec-kwiecień 
—pacono.

Okowita: stale.
C-na wypowiedz —.—, Wypowiedziano —.— 

marzec 36.30 płacono, kwiecień 36,50 kwie- 
cień-inaj 36.80 płac., maj 37.10. czerwiec 37 70 
płacono, lipiec 38,30, sierpień 38,80 pł., wrze
sień 39,00 pł.

Oków na w mbjscu (bez beczki 36,20 płc. 
iS p r a w oz il *n te urzędowe.i.

Okowita, i« beczką pr. 100 litr. 10,000’ 0 
Traiie». WypowGdz ano —,— iitiów eona 
po-edfiau» 8«.— marek, marzec 86— mark., 
kwiecień mai 36.70 marek., czerwiec 37,70 mrk.. 
lipiec 38 30 mrk.. sierpień 38,80 mrk., wrzesień 
39,— marek. iik-i- tez btezki 3f ,80 tu.

(W.) Puzuań, 17 marca. Ceny mąki. Pszen
na ur. 00 11,60—12 mrk.. nr. 0 10.25—10,76 mrk. 
rżana nr. Oil 9,85— 9,60 mrk po 50 kilogr.

rzec 123,— żąd., marzec-kwiecień —płc., kwie- 
cień-maj 124.— żadano. maj-czerwiec 127.— żąd., 
czerwiec-lipiec 129,60 żąd., wrzesień-pazdziernik 
133,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie
siąc bieżący 97 — żąd.. kwiecień-maj 97,— żąd.. 
maj-czerwiec 99.— żąd.

Olć) tzepiowy b. in.. wypowiedz.----- cent.
w miejscn —,— żąd., marzec 45.50 żąd., kwie 
cień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 10000 litr., 
w miejscu —.— mrk.. marzec 35 90 plac., kwie- 
cieó-niaj 8660 płacono, maj-czerwiec 37,— płac., 
czerwiec-lipiec 37 70 żąd., lipiec-sierpień 38 20 ząd., 
sierpien-wrzeaień 38,80 żąd., wrzesień-pazdziernik 
39,— żąd.

t'e«a wypawiedsiaaa «a dzień 17 marca:
żyto 123— mrk.. pszenica — mrk. »ies 97 — 
uirk. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45.50. okowitt 
36 90 :n.

Ceny targowe z dnia 16 marca 1887.

>) Mor lekko faluje. !) Morze umiarkowanie 
faluje. 8) Morze lekko faluje. 4) Morze spokojne- 
s) Po południu śnieg. 9 Sron parno. ’) wieczo
rem śnieg. 8) Morze spokojne. 9) Morze lekko faluje.

8 k a 1 a a i 1 y wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały. 3 — słaby 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny. 8 “ burzliwy

w marcu

Data 
i godzina

Barometr! Wiaur 1 . 'Jim
, j powietrza j w. (>el.

16. Pop. 2
16. Wie. 9
17. Ran. 7 

Dnia 16

767.6 1’łn.W. sil Ipochmnrnol — 2,0
767.8 Pln.Z. sil pół zachm — 3 4
754.8 Pin. silny (zachm. — 4 6

marca niażitnnm ciepła — 1‘12 Cel.
, , minimum ciepła — 7-'H ,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit." ¡ak nastepno-:

Dość pogodne powietrze przy lekkiem, zmian- 
nem zac inti zeniu, cokolwiek cieplej ze słabym 
wietrzykiem. Pasami cokolwiek śniegu.

atiaruuArtSI Wu tlMfCDEL I PHZtMtat..

(W Poznań, 17 marca. ( - 5 p i a w z - 
n i e g I e I ll O W e 1

■’tan powietrza mróz.

Bydgoszcz, 16 marca.
Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pa ze ni o a słabo, bardzo ciemna i szklista de
likatna. 150 162 ul. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek,
poślednie gatnuki 145—149 in.

Zyto słabo 112—115 mrk. według jakości. 
Jęczmlen noui., piękny 112 120 mrk. po

śledni 100 110 mrk.
Owies nom., w mie|scn według jakości 103 

do 116 marek, i>o«l“du -.
Grot hiuom. wrtący 140 160. na paszę 105 

do 116 marek.
Okowita za 100 litr, a 100°/0 36.— m.

• re--ia», 16 marca
Koniczyna czerwona spok., nowa pośl.

26—80, śred. 31—84, delik. 36— 38. bardzo delik. 
39-43.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31 38. delik. 39—60. bardzo delik. 61—64.

Zyto (za l-MJO tuul. bez in. wypuwo uii aj.i
—,— cent. Cena wypowiedziano —— mrk.. ma

Pos tanowienia 

uuejskićj

depotacyi targów

Pszenica biała 
. żółta

Żyto 
i ęCzuńfń 
Owies 
G rock

Za 100 kilogramów
ciężki

naj ¡ uaj- 
wyż.’ niż. 
U F. M F

średni 
naj- : naj- 
wyż. niż. 
M F. MF

lekki towai 
naj-1 nai 
wyż, niż
M F |M IF

16 0015 5< 
1580 15 
12’9-'!l2;5:
14 20 13 20 1 
10 80'10 60 
16|00|l5|6i

, 50 1
15 lo 14 70
4 7011430

12 10 11,80
21—¡1X60

10 io; 9 50 
161 —iU|l>.

<450114 2n
14 00 13 80 
11 60 tl|40 
10 50 9,70 
9¡30 9,00 

¡3 00 12 00

Postanowienia 
koniisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy , .
Rzepik latowy , .
Lnica.......................
Siemię lniane . .
Siemię kouop , .

'I' GWAR
piękny średni pośl sini

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
20 19 00 17 50
22 _ 20 50 18 50
16 60 14 50 14 00

Berlin 16 marca. (Sprawozdanie 
Pszenica, za lOoO kilogr. w miejscu Łądj 
do 173 według jakości; na miesiąc bieząey dj 
—,—, żąd. —. na kwiecień-ma płacono 162.JJ 
16 '.50. na maj-czerwiec płacono 162.75-1® 
czerwiec-lipiec płac 163.50—163.75- -164 
sierpień płacono 164.50—164 75. na wrzeai^ 
żdziernik pł. 165- 165.50. Wypowiedziano —1 
cent. Cena wypowiedziana —.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscn pł. 122— 
według jakości, na miesiąc bieżący płaconu —( 
na kwiecień-maj płacono 125—124.75 —125,25, 
maj c czerwiec płacono 120.25 — 126,75. na czerwjJ 
lipiec plac. 128,25—126.75, lipiec sierpień pluto 
127,25—127,75. na wrzesi-ń-pażdziernik pł, 
129.75—130,25. Wypowiedziano —. Cena 
wiedzianu —,— m.

U w ies za 1000 kil. w miejscu ząd. 9s 
130 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
kwiecień maj pł. 98,50—97,50 — 97, ua maj-cz- 
100,50— 99.50 — 100, czerwiec-lipiec 102,50—101.^ 
Wypowiedziano —,— ceuin Cena wypowiei 
—,— mrk.

Knknrndza w miejscu płac. 100 — 114 
dług jakości, na miesiąc bieżący p-ac. —, 
kwiecień-maj płac. 105 00, na uiaj-czerwitc 
135,00. ua lipiec-sierpień płac. —. na wn 
październik płac. 108,—. Wypowiedz. —.
Cena —,— mrk.

01 ć j r z e p ak 0wy. Za 100 kilogr. w misji 
bez beczki płac- 48 3 mrk.. w miejscu z beq 
płac. —,— ra., na miesiąc bieżący płacouo - 
ua kwiecień-maj płacono 44.5, na maj-czer*i 
44,8. ua wrzesień-pazdziernik płac. 15 5. W, 
wiedziano —cent. Cena wypowiedziana

Okowita. Za 100 litrów a 100 pręt 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płi 
38,2 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— 
na miesiąc bieżący płacono 38,—, żąd. —, na 
rzec-kwiecień płacono 38,—, na kwiecień-maj p 
38,6—38,3—38,4, maj-czerwiec płac. 38,7-38.5 
38.6, na czerwiec-lipiec płac. 39.6—89,3—39.4, 
lipiec-sierpień płacono 40,0—40.1, na sierp 
wrzesień płacono 40,6—40.7, na wrzesień-pazdz - 
nik pla ono —. Wypowiedziano —litió

Dziś o godzinie 5-tej z rana zasnęła w Bogu po długiej, pozornie 
już ustępować poczynającej chorobie, tknięta nagle paraliżem serca ś. p.

Anna z Freudenreichów Oberfelt.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby — Mała Rycerska ulica nr. 5 — 

w poniedziałek dnia 21-go b. m. o godzinie 4-tej po południu, o czem do
noszą w smutku pogrążeni

I cLziecl-
Poznań, dnia 17 marca 1887. <i848)

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedynczo jak hurtownie), jako to; dzieła naukowe klasy
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i niehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszej treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1847)

€. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hotel du Ńord).

Bitwy i potyczki w r. 1831
stoczone przez wojsko polskie, porządkiem chronologicznym 
zestawił podług L. Mierosławskiego, 8 Barzykowskiego i in

nych źródeł współczesnych E. Callier.
Pod tym tytułem wyjdzie w początku kwietnia rb. na

kładem moim dzieło w wielk. 8° na pięknym papierze, około 
400 stron obejmujące, w którem autor skreśla z wielką su
miennością mniej lub więcej obszernie około 300 bitew i po
tyczek, przedstawiając jasno obraz tego krwawego dramatu. 
Przy opisie bitew wymienione są nazwiska osób, które się 
walecznością wsławiły, a zachodzące miejscowości z najwię
kszą dokładnością objaśnione. (1779)

Cena do 1-go kwietnia za 1 egz. 6 mrk. po wyjściu 
dzieła 8 mrk.

O wczesne zamówienia prosi nakładca.

K. Kozłowski,
Poznań, Długa ulica nr. 8

w najrozmaitszych gatunkach, baumknehy, ciasta dese
rowe etc. wykonuję, jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
inarmeladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu. (1832)

A. W. Żl liOJISKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

linia 19-go marca.

ś. Józefa.

poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionej 
m kawy sur. po nader umiarkowanych cenach.

1= Kawy palone

Cukry deserowe •/
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzien świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1.40 mrk.
Karmelki nadziewane znanój dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Pb. Suchard. /

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 lńarek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia,: AVrocłayvska ulica nr. 35.

Bajeczne zniżenie ceny!
1. łlistorya powtfechna p. Kaźmierza Błouiszewskiego w 4 toniach, za

wierająca historyą starożytną, średnią i nowożytną z 16 tablicami 
chronologicznemu Poznań 1852. Toin I zawiera 23 ark., tom II 28 
ark., tom III 25 ark., tom IV 20 ark. druku, razem blisko 100 ark. 
druku, zamiast 18 m., wyraźnie tylko 2 m. 11!

2. Bfig i ludzkość, mężczyzna i kobieta. Poznań, zamiast 2 m. tylko 50 fen.
3. X. Dydyński. Wiadomości historyczne o mieście Kłecku. Gniezno, 

zamiast 2 m. 50 fen. tylko I mrk.
4. Historyą panowania Jana Kazimierza z klimakterów W. Kocho- 

wskiego. Poznań, trzy tomy, razem 60 ark. druku, zamiast 15 m.
tylko 2 m. 50 fen.

5. Łukaszewicz L., Rys dziejów piśmienietwa polskiego, wydanie 3, do- 
pr wadzone do r. 1867, przeszło 60 ark. druku. Poznań zamiast 
10 m. tylko 3 m.

6. — toż same wydanie mniej. 20 ark. druku. Poznań 1864. zamiast 
2 m. 50 fen tylko Im.

7. Moraczewski J. Polska w złotym wieku, 20 ark. druku. Poznań, 
zamiast 4 m 50 fen. tylko Im.

8. Ollcndorfa Dyalogiczna gramatyka francuzka dla Polaków obrobiona 
p J. MOraczewskiego 2 tomy i klucz do tejże. Poznań 18J6, zamiast 
4 m. 50 fen. tylko 2 mrk.

9. Rozprawy tyczące się dziejów diwnćj Polski. Poznań, zamiast 3 m. 
tylko I mrk.

10. Siarczyński Fr. Obraz wieku panowania Zygmunta III Króla Pol
ani go i Szwedzkiego Poznań, 2 tomy przeszło 50 ark. druku, za 
miast, 12 m. tylko 2 m. 50 fen.

I- Ujejski Ii. Pieśni Salomona (w żadnem wydaniu poezyi Ujejskiego 
no- drukowane) Poznau. zamiast 3 ni. tyko 80 fen.

2. Wyrwicz X. Ko federacja goląhska. obraz historyczny obejmujący 
więk-zą część panowania Michała Wiśniowieckiego. Poznań 1862, 
blisko 20 ark druku, zamiast 4 m. 50 fen. tylko I m.

Cena sklepowa powyższych 12 dziel w 20 tomach <ey- 
nosi 81 m. GO fen. — zniżona 17 ni. 80 fen. Kto nabędzie 
powy&sze 20 fo?MÓ*o od razu, temu odstąpimy jeszcze taniep 
bowiem za tylko 14 marek. , . (1^23)

księgarnia X. Kamieński i Spółka
w Poznaniu, Nowa ulica, Bazar.

Wina węgierskie
z okolicy Tokaju górnowągierskle.

Teraźniejsza pora jest najstósowniejsza do przesyłek — 
z powodu tego polecam Szanownym mym Odbiorcom moje 
obficie zaopatrzone sklepy we wszelkie gatunki powyższych 
win i jak to wytrawne, łagodne, słodkie-stołowe i na scho
wanie od 180 do 600 marek za beczkę oryginalną 135 litrów 
zawierającą. Wina stare na butelkach i gąsiorkach dla cho
rych i rekonwalescentów są w różnej cenie zawsze na składzie.

Antoni Mtoitot,,
Poznań i Mad na Węgrzech własne winnice._____

M. Piotrowski,
sztukator i m o z a j c y s t a,

Poznań, ul. Strzałowa nr. 7,
poleca się do wykonywania wszelkich robót stiukowo-mozajkowych, jako 
to : ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. 1152 j

Stare prace mozajkowe, przez mef chowych przedsiębiorców olejną 
farbą malowane lub lakierowane, doprowadza przez szlufowanie kamie
niami i wodą do pierwotnego koloru i połysku.

Ma zawsze na składzie nader starannie w ramach wykonane slacye 
męki Pańskiej, płaskorzeźbę z masy kamiennej i gipsu.

Robi flgnry, sztnkalerye kościelne l domowe.
Oddaje roboty malarskie i pozlotnicze starannie.
Ceny zawsze umiarkowane. _______________________________

Wdowa Steinberg, róg Ryn 
ku i ni. Wronieckićj nr. 91. III p- 
sznka usilnie miejsca (.1843)

posługaczki.
Za jćj uczciwość i oręczyć raczą 
JWz Pani hr. Szołdrska Inb W. Pan 
T./ZychlińsŁi.

Potrzebuję (1842)

sekretarza.
Karczewski

rzecznik w Kościanie.

"5 na O doczekaniu w smacznych i ze znajomością fachu g 
dobranych gatunkach. *

¡5 Wszelkie towary korzenne, herbaty, biszkopty. 8* 
■i czekolady rozm. kakao hol. i inne przysmaki, ¿i 
i* oraz owoce południow e po cenach przystępnych. ś 
X Usługa rzetelna i skora. (1527) (5

* F. Imbierowicz. ?

TORTY
w najrozmaitszych gatunkach, piramidy) baumku- 
chy} lody we formach i owocach poleca (1846)

cukiernia Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

SALA BAZAROWA.
W piątek dn. 18 i w sobotę dn. 19 marca 1887

tylko 2 wielkie przedstawienia
sławnych sztukmistrzów

Pana Homes i Pani Fey z Wiednia,
którzy dali kilka przedstawień z wielkiem powodzeniem w polskim 
teatrze narodowym we Lwowie, a oprócz tego mieli zaszczyt wy
stępować w prywatnym przedstawieniu przed Jego Excellencyą c. K. 
Nam estnikiem Zaleskim i Panią Hrabiną Potocką we Lwowie.

Nowe, zajmujące a tutaj jeszcze nie pokazywane eksperymenta.
Po raz pierwszy w Europie _ [1833J

Medium jasnowidzące 
Kasa otwarta od godz. 7. Początek przedstawień o godz. 7>/2.

CENY MIEJSC: krzesło 2 mrk.. miejsce numerowane 1 mrk. 
w sprzedaży dzi-nnćj u pp. Ed. note «fc €». BocK. Cena 
przy kasie o 50 fen. wyższa.

Bilety dla uczniów po 75 fen. wieczorem przy kasie.

Nakładam i czcionkami Drukarni Kuryera Bozuańskiego.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpooln

1886.
Znakomity ten likier jest 

w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracjach, ho
telach i handlach delikatesów.

Instrumenta
chirurgiczne opatrunki,

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacje spie
sznie uskuteczniają się.

Skład trumien.
Szanownćj Publiczności polecam 

mói dobrze zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju iruuiU» tak drewnia
nych jako i metalowych. (ioł-s?

W. Paczyński,
w Wronkach, ul. Sierakowska, 
obok hotelu p. W. Krzyżankiewiczo.

Strzelec
żonaty, w młodym wieku, z do
bremi świadectwami prosi o ła
skawe uwzględnienie, ponieważ 
posadę swoją dla wyborów od 
1 kwietnia opuścić musi. Adres 
wskaże Administr. Kuryce® 
sub L. 1743.

Organista
kawaler, trzeźwy i moralny. 
swój zawód przytein Tzemieslnia. 
obecnie w miejscn. szuka posady za
raz lub od 1 kwietnia. Zgłoszeni 
przyjmie JanKowslti, °rK-i 
ganowo p. Sokolniki. 1
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